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          Choćbym wam powiedział, nie uwierzycie, 
prawem mnie sądzicie, nie odpowiecie. 
Kajafa nieustępliwie napierał: 
Powiedz, czy ty jesteś Mesjasz, Syn Boga błogosławionego? AAA 

ł sta, rozkr yżował ręce i jakby chciał zrzucić z siebie 
- człow w 

a choćbym spytał was, jakim 
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bezczasu ciężar sł. 
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Oni kochają nienawidzieć, stwierdził mój przyjaciel 
po spotkaniu z szacownym gronem instruktorów har- 
cerskich. Jeśli nie mają wroga poza sobą, znajdą go 
pomiędzy samymi sobą. Bowiem ich potrzeba niena- 
wiści jest tak silna, iż nie potrafią jej się oprzeć. 

A może ta zasada nie jest wynalazkiem współczes- 
nych czasów, lecz zjawiskiem znanym ludzkości od jej 
zarania. Jak bowiem można wytłumaczyć proces Je- 
zusa Nazarejczyka, pominqwszy aspekty pragmatycz- 
ne (np. możliwość utraty władzy przez kastę uprzywi- 

Drogą, która narzuca się sama z siebie — jest nawra- 
cania. Tak, nawracanie. Tłumaczenie, godzenie, rozu- 
mienie. Jednak, w niektórych przypadkach wydaje 
się to być niemożliwym. Są ludzie, ściślej harcerze, 
którzy tak przesiąkli pragnieniem nienawiści, że nie 
potrafią się już z niej otrząsnąć. Ich widzenie świata 
podporządkowane jest dzieleniu ludzi na możliwych 
do zaakceptowania itych godnych potępienia. Nie 
ma innych. Sq tylko źli i dobrzy A jak silne jest zło 
ijak wielki wpływ ma na grupę ludzi przekonuje 
mnie każde (grono, w którym wystarczy że znajduje się 
jedna osoba nienawidząca. by wszelka szlachetność 
poczynań, radość współtworzenia itd. uleciały w nie- 

    

  

lejowanych saduceuszy), 
czalny wybuch niena- 
wiści licznych Judejczy- 
ków, z których wielu nie 
tylko nie widziało, ale 
nawet nie słyszało nigdy 
przemawiającego  Rab- 
biego. O tym zaś, iż uwa- 
ża sią za Syna Bożego 
wiedział tylko Sanhe- 
dryn. Więc może potrzeb- 
ny był im człowiek, któ- 
rego nie musieli rozu- 
mieć, by nienawidzieć, 
dyszeć chęcią zemsty (za 
co 7). Ukrzyżowali Go. 
Starali sią wymazać ze 
świadomości własnej 
icałej społeczności. Nie 
udało im się. Gdyż był 
Synem Człowieczym. 

Jakże często dzieje się 
tak wśród nas, natchnio- 
nych ideałami harcerzy: 

jeśli nie jako _niewytłuma- byt, nawet jeśli pozostałe 20 osób stara sią rozumieć. 
Pi   

W Oniach Świąt 

sza hancenska 

UknRzyżowania 

i ZmaRtwychwstania pRagnie- 
my Wam złożyć życzenia ... 

abyście nigóy nie byli kRzyczą- 
cymi UkRzyżuj Go, byścię byli 
miłosieRnymi SamaRytanami, 

głoaonych kanmili, spzagnionych 
poili ... życzymy Wam, aby Wa- 

Słażba niosła 
Radość luoziom i Rozświetlała 
Wasze, niczym ORogowskazy 

Ala węóRających aniołów. 

Czawajcie 

w jest wiele. 
Niemoc ZHP wobec istnie- 
nia ZHR powoduje emocjo- 
nalne impertynencje ze 
strony ludzi, dzięki którym 
właśnie ZHP stało się nie do 
wytrzymania dla chcq- 
cych być harcerzami. Jed- 
nakże nie starają się oni te- 
go zrozumieć. Dążących do 
delegalizacji ZHP uważają 
za inkwizytorów, nie stara- 
jąc się zrozumieć ich argu- 
mentów, obalając je włas- 
nymi. 

Czysta nienawiść podob- 
no oczyszcza i hartuje cha- 
rakter, tak, iż człowiek staje 
się niczym śmiercionośna 
broń w przeciwieństwie do 
nastawionego na rozumie- 
nie mięczaka, który zanim 

podejmie odpowiednią 

  
Nie starając się poznać 
adwersarzy  zarzucamy obronę, zostanie już su- 

miennie rozdeptany Fakt, Rędakcja       im _niespra' do 

końca przestępstwa, często wyimaginowane i nie słu- 
chając odpowiedzi zaczynamy nienawidzieć. Pająk 
zła rozciąga sieć w naszym umyśle, tak, że po jakimś 
czasie nie potrafimy ocenić swojego postępowania 
i swoich słów obiektywnie. Dyszymy chęcią zniszcze- 
nia. 

Ja, Paweł Zarzycki, także czasami tego nie potrafię 
się ustrzec. Martwi mnie to bardzo. Słaram się po- 
wściągnąć. 

Dopóki jednak kontrolowane seanse nienawiści nie 
powodują niszczenia ważnych układów międzyłudz- 
kich, dopóki są tylko przykrym wrzodem, dopóki sq lu- 
dzie, którzy są w stanie i chcą je wyleczyć, dopóty są 
tylko błędem, upadkiem, odstępstwem od Prawa. Kie- 
dy jednak powodują one narastanie nieodwracal- 
nych podziałów, kiedy niszczą ludzi, kiedy powodują 
odchodzenie z harcerstwa najwartościowszych _in- 
struktorów wtedy okazują się złem, które należałoby 
wykorzenić. Bezwzględnie. Ale bez nienawiści. 

że człowiek nienawidzący 
staje się z czasem pusty jak gliniane naczynko umyka 
uwadze *sprawiedliwych* . R 

Najbardziej przykra dla mnie jest świadomość, że 
proces ten głęboko dotyka harcerstwo, nie ominqwszy 
niestety ZHR. Niestarające zrozumieć swoich racji gIro- 
na instruktorów starające się w drodze manipulacji 
doprowadzić do zwycięstwa swoje partykularne racje, 
gotowe iść na noże .. Nadzieja tkwi dla mnie w mło- 
dym wieku ludzi tworzących ZHR i wynikającej stąd 
możliwości zmiany poprawy 

Odrzućmy więc wyniszczającą nienawiść, lecz nie 
na rzecz wszechakceptującej miłości /nie zniszczy ale 
rozłoży( a braterskiej przyjaźni. wybaczającej, _ale 
i wymagającej 

phm Paweł Zarzycki HR 

  
Jeśli ktoś wie, kim jest autor fragmentu zamieszczonego obok /sqd na 

Jezusem, i z jakiego utworu pochodzi ów fragment, niech zgłosi się do 
redakcji po odbiór nagrody Kto pierwszy ten lepszy 

   



  

Tak dużo dzisiaj piszemy i jeszcze z mojej strony ale 
to na prośbę niektórych harcerzy Za nami 50 rocznica 
akcji pod Arsenałem. Tegoroczny Rajd Arsenał prze- 
biegał pod hasłem *Z nimi w nasze pojutrze * . Stanis- 
ław Broniewski Orsza we wstępie do wspomnień *Pod 
Arsenałem" pisze, że * „nie była to zwykła akcja bojo- 
wa.. Akcja pod Arsenałem jest pierwszym tak silnym 
wystąpieniem bojowym przeciwko okupantowi na 
ulicach Warszawy. Nasze miasto, nasza rzeczywistość 

która nas otacza oczekuje od nas odpowiedniego 
dnia świadectwa! 

Jesteśmy ludźmi — chcemy stale pytać i odpowia- 
dać, znaleźć prawdę przeciw chaosowi, który nas ota- 
cza. Oni podjęli decyzję i zdołali przeprowadzić wal- 
kę. Podziemne harcerstwo, tzw Szare Szeregi — czym 
się kierowali w swej pracy jakie zasady prawa były 
najważniejsze- u Orszy *Pod Arsenałem" czytamy: 

*|)za cel swej pracy postanowiło sobie wychowywać 
człowieka, 

2) uważano, że wychowywać można przez służbę 
i w służbie, 

3) pełnić służbę .". Z 

Ludzie młodzi postawieni w sytuacji trudnej muszą 
podjąć decyzję — zawsze są duże możliwości jakby 
dwie drogi, człowiek musi dokonywać wyboru: droga 
stania sią wyrozumiałym człowiekiem — trudna dro- 
ga. droga szukania zapomnienia użycia takich efek- 
tów — łatwa droga, lecz zawsze do nikąd, niszcząca 
nas. A jednak "Oni" — Ci z pod 
Arsenału wybrali tę pierwszą. 
Pragnęli budować nie na wy- 
gnaniu złych instruktorów, lecz 
na wierze w istnienie prawdy 
miłości. 

Hasło XXIII Rajdu Arsenał'93 
brzmiało *Z Nimi w Nasze Poju- 
trze" — jak tego dokonać. Jesteś- 
my pełni nadziei, pełni ideałów 
imimo wszystko współczujący 
i uważni. Muszę dokonać wyboru 
oprzeć się na mocnym funda- 
mencie - ZNimi w nasze dziś 
aby mogło nastąpić prawdziwe 
jutro. Dziś wielu mówi o wyzwole- 
niu, ale prawdziwym wyzwole- 
niem jest miłość do Jezusa 
Chrystusa. Jest tylko jedna oso- 
ba, która może wypełnić pustkę, 
której każdy z nas doświadcza, 
gdy zawsze zaglądamy w głąb 
nas samych. Tq osobą jest Jezus 
Chrystus. Zbliżamy się do 2000 ro- 
ku - astrologia, horoskopy i inne 
rzeczy tego rodzaju nie są dla 
Was Wy zostaliście naznaczeni 
znakiem Krzyża, Wy należycie 
do Niego tak jak Ci zpod 
Arsenału. Brat Roger z Taize pi- 
sał tak: "Pójść do źródeł — to pod- 
jąć naj- większe ryzyko, podjąć 
je na całe życie. Tym ryzykiem 

archiwum 
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jest Jezus Chrystus. * Harcerze zawsze kochali wol- 
ność, prawdę i realizowali ją mówiąc Bogu "TAK" , 
pozwalając Chrystusowi iść przy swym boku ze sło- 
wem Jego Ewangeli i siłą Jego Sakramentów. Musimy 
pamiętać, że obecność Chrystusa jest wymagająca 
i trzeba nam kontynuować pracę nad sobą — tak jak 
to czynili zawsze harcerze widząc w Nim Drogę, 
Prawcąę, Życie. 

Czy zrozumiałeś, że aby doświadczyć w pełni 'ju- 
tra* to "dziś" musisz realizować z Nim. Wszystkie nasze 
spotkania z Ojcem Świętym Janem Pawłem II są dla 
nas wezwaniem do pójścia za *Nim* — Ja jestem Dro- 
gą i Prawdą i Życiem /J14,6/ W samym autorze nasze- 
go życia jest Chrystus który nie przestaje być idea- 
łem, najdoskonalszym wzorem człowieczeństwa. Czy 
odkryłeś Chrystusa który jest Prawdą, Drogą i życiem 
? To odkrycie Chrystusa jest zawsze najpiękniejszą 
przygodą życia. Tak było w Ich życiu — tych z pod Ar- 
senału a w naszym życiu ? 

Patrząc na Biblię i Prawo Harcerskie zanośmy do 
Niego wołanie: O Panie Boże Ojcze Nasz, W opiece 

Swej nas miej Harcerskich serc Ty drgnienia znasz, 
nam pomóc zawsze chciej Wszak Ciebie i Ojczyznę 
miłując chcemy żyć. 

Wasz duszpasterz ks. Jan Ujma 

  

W imieniu fundatorów — harcerza i żołnierza AK Zdzisława Knobla z Kanady i jego żony Teresy oraz ich 
pełnomocnika na kraj Pani Marii Szydluk, przekazują Wam sztandar Związku Harcerstwa Rzeczypospoli- 
tejsztandar naszego związku, ze słowami BÓG,HONOR I OJCZYZNA, które na chorągwiach Wojska Polskiego 
świadczyły o służbie najwyższym wartościom. g 

W imieniu Najwyższych Władz Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej i w imieniu Kapituły Harcmistrza 
dziekując fundatorom za dar ich serca-przekazuję Wam nasz sztandar na Służbę harcerskim ideałom na 
Służbę Bogu,Polsce i Bliźnim. 

hm R. Brykowski 

27 lutego z samego rana w czasie uroczystej Mszy Świętej został wręczony ęce hm Tomasza 
Strzembosza i hm Wojciecha Hausnera Sztandar Związky.. z Harcerstwa 
Rzeczypospolitej Następnie odbył się przemarsz dQ „awsż gmachu 
Politechniki Warszawskiej, gdzie odbywał si ż drugi dzień 
III Walnego Zjazdu ZHR. 
Redakcja IM-a pozwoliła 
ze SPOJRZEŃ /pisma 

przedrukować 

ja 
doniosłość 

"Idq, a w przodzie ich sztandar, ich znak Co burzy 
się żadnej nie lęka przez życie harcerski prowadzi 
ich szlak I wolna harcerska piosenka" 

Dziś, w drugi dzień Zjazdu, po raz pierwszy szliśmy 
pod własnym, związkowym sztandarem, pod naszym 
znakiem. Z wypisanymi na nim ideałami BÓG, HO- 
NOR, OJCZYZNA. Ale od początku. 

Godzina 7:50, kościół przy pl.Zbawiciela. Przed ołta- 
1zem stanął harcerz trzymający sztandar Po chwili 
równym krokiem pomaszerowało trzech druhów -To- 
masz Strzembosz, Ryszard Brykowski i Wojciech Haus- 
ner - uklękli przed sztandarem i ucałowali go. Tak 
rozpocząła sią uroczystość przekazania sztandaru 
Związkowi. Po chwili ciszy popłynęły słowa dh. Prze- 
wodniczącego Kapituły Harcmistrzowskiej mówi 
o fundatorach sztandaru, o tym jak ważną ma on do 
spełnienia rolę i o radości z jego posiadania. 

Następnie wystąpił poczet sztandarowy Chorąży 
elegancko stukał obcasami, niczym chorąży kompa- 
ni reprezentacyjnej WR robiło to wrażenie. Ukląkł 
wzorem przewodniczących, ucałował sztandar i po- 
wtórzył za druhem Ryszardem słowa roty Przyrzecz- 
nia harcerskiego, a wraz z nim łamiącym się głosem 
wszyscy obecni. Poczet został zaprzysiężony Kiedy 
ksiądz Biskup Gómy po- 
święcił sztandar odśpie- 
waliśmy "Wszystko co B$ 

nasze" i rozpoczęła się b 
Msza Święta. Uroczys- 
tość obyła się bez zbęd- 
nych słów, a twarze ze- 
branych mówiły wszys- 
tko. 

phm. Roman 
Wróbel    



  

Zuchy jak okazuje się są *Piętą Achillesowq" nie tyl- 
ko na Mokotowie, dlaczego? Ustalenie przyczyn nie 

jest takie łatwe jak postawione pytanie ale.. próbo- 

wałam znaleźć odpowiedź. Szukałam jej w opiniach 

kilku przypadkowych instruktorek i instruktorów (Szy- 
mek i inni) 

Z całą odppowiedzialnością mogę napisać, że 
wielu instruktorów nie rozumie ciągu wychowawcze- 

go: zuchy harcerze, wędrownicy .. Traktuje zuchy nie 

jako pewne, jak mnie się wydaje — niezbędne, ogni- 

wo lecz jako "gorszy rodzaj harcerzy” , a instruktorów. 

zuchowych jako "gorszy rodzaj instruktorów* . O zgro- 

zo — zawołacie, włos jeży się na głowie U Wydaje mi 

sią jednak, że można się oszukiwać. Tak więc ja 

z zimną krwią starałam się uchylić choć rąbek tajem- 
nicy zaniedbania zuchów próbując wydusić z moich 
"ankietowanych" czy raczej *wypyty- 

wanych* na czym oparli swoje opi- 
nie. 

Duża część z nich twierdzi, że za 

obecną sytuację całkowitą odpo- 

wiedzialnośc ponoszą instruktorzy 

zuchowi 

- bo nie potrafiq- "zareklamować" 
zuchów iprzekonać do słuszności 
i konieczności istnienia gromad zu- 
chowych 

- bo instruktorzy żyją w cieniu ( 

chcą ? ), nie uczestniczą w pracach 
hufca czy chorągwi 

— bo zuchowcy nie zdobywają stop- 
ni, nie doskonalą się 

— bo wszystko sprowadzają na grunt 
zabawy 

Wiele stwierdzeń, które tu padły 

jest słusznych -— rzeczywiście zu- 

chowcy są raczej w cieniu, rzeczy- 

wiście często zdarza się, że nie zdo- 
bywają stopni; przekształcają się 
z instruktorów w świetnych wycho- 

wawców, znawców dzieci wieku 
wczesnoszkolnego. 

Wśród moich rozmówców duża część upatruje wi- 
ny takiego postrzegania zuchów i instruktorów zucho- 

  SB. archiwum 
— | harcerskie.pl   

wych nie w zuchowcach, ale w ich przełożonych — 
huicowych, chorągwianych itd, którzy izolują kadrę 
zuchową, obniżają jej poziom przez: 

- stawianie im mniejszych wymagań niż drużyno- 
wym harcerskim, tak pod względem samodoskonale- 
nia, zdobywana stopni, jak i włączania się w pracą 
środowiska harcerskiego, instruktorskiego hufca czy 
chorągwii 

= zaniedbywanie prób stopni, słabe motywowanie 
brak kontroli ( przyczyny tego dopatrują się w fakcie, 
że drużynowy zuchów nie prowadzi smodzielnych 

  

obozów — bez komentarza..) 

Prawdą 'jest, że pozwalamy na przekształcanie się 
drużynowych zuchowych w wychowawców, przymy- 

*kamy na to oko Nie wciągamy zuchowców w 1zeczy 

harcerskie, nawet organizacyjne.. Są drużynowi, któ- 
rzy od bardzo długiego czasu nie mieli okazji w gro- 

nie harcerzy zaśpie- 

wać "Bratniego Sło- 

wa* , każda zbiórka, 
w której uczestniczą 

kończy się "Slonecz- 
kiem". 

A tak na margine- 

sie; jest pewiem niesa- 

mowity i uniwersalny 

rodzaj butów. są skó- 

rzane ( czarne lub 

brązowe ) na grubej, 
perforowanej  pode- 

szwie ( traktor ) Mają 

różną wysokość- pod- 

kostkę i nadkostkę. 
Nosi się je na skarpe- 

ty mundurowe w trzy- 
dziesto stopniowym 

upale wędrówek 
obozowych i przy 

piętnasto stopniowym 

mrozie. A TO CI CHE- 
CA I 

pwd Magda Karowska wędlr.   

   

              

   

                                                                                                      

   

      

Była czwarta po południu. 

Słońce chowało się za wynios- 

łą zerwą Sokolicy, kładąc nie- 

wyraźne cienie na dunaje- 

ckiej dolinie. Szedłem w dół 
niezbyt wyraźną ścieżką, po 

skrzącym się  diamentowo 

śniegu. którego biel, choć nie- 

wątpliwie piękna, sprawiała 

wrażenie chłodu, samotności 
i opuszczenia. Miejsce było 

zresztą dzikie: ścieżka trawer- 

sowała głęboki jar o stromych 

ścianach. Jego przeciwległe 

zbocze. gęsto porośnięte świer- 

kowym lasem tonęło w mb 
ku. Pustkę tego czarno-białe- 

go kontrastu potęgował blady 

odblask zachodzącego słońca. 

Zupełnie zgadzało się to 

z nastrojem mojej samotnej wę- 

a drówki. Postanowiłem poszu- 

jg kać jakiegoś miejsca, gdzie 

mógłbym na chwilę przysiąść 

gi napić się herbaty z termosu. 

A także spokojnie poddać się 

melancholii pejzażu — bez oba- 

wy. że rąbnę na pysk na ja- 

kimś zalodzeniu sprytnie przy- 

krytym  kołderką świeżego 

śniegu. Na skraju lasu znalaz- 

łem coś takiego: była to nie- 

wielka polanka z olbrzymim 

zwalonym pniem, na którym 

zupełnie dobrze dawało się 

+ usiąść. Pień był osłonięty od 

wiatru, co miało swoją zaletę. 

Ale teraz nie wiało. Przeciw- 
nie, cisza była zupełna. po- 

wietrze nieruchome, lecz na 
mlIozie mimo to świeże i rześ 
kie. Chwila była więc podwie- 

czorkowa, w najlepszym tego 

słowa znaczeniu, choć nieco 
lodowata - co jednak było 

w pełni zrozumiałe i nie prze- 

szkadzało mi. 
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Dedykuję uczestnikom zimowiska 

w Krościenku n/Dunajcem 
Bajk, 

Rozłożyłem na drzewie moje NRC, zdjąłem 

plecak, wyciągnąłem termos i zabrałem się do 

odpowiedzialnej czynności jego otwierania. 

Wrzątek najwidoczniej zassał korek, bo nie było 

to wcale tak łatwe. Tutaj, w jarze ponad doliną 

Dunajca, późnym popołudniem. a może wczes- 

nym wieczorem, otwarcie termosu należało do 
tych poważnych życiowych zadań, do których 

winniśmy podchodzić z całym namaszczeniem. 

Tam, na dole, być może uważano tę czynność za 

błachą, ba, ja sam tak uważałem (tam na dole), 

ale tutaj rzecz przedstawiała się zgoła inaczej, 

ponieważ nie było tu innych czysto 

zewnętrznych zajęć, które wymagdły- 

by logiki, praktycyzmu, słowem, zwyczajnego 

podejścia do rzeczy: I ludzi, być może. 

Wieszcie udało mi się wyciągnąć korek 

i zgrabiałymi palcami nalałem sobie pełen ku- 

bek parującego przyjemnie napoju. Teraz na- 

reszcie mogłem z powrotem założyć rękawiczki 

i popijając z wolna herbatę, niczym jakiś angiel- 

ski lord (chociaż do piątej zostało jeszcze z pół 

godziny), odżeglować w dalekie rejony niereal- 

ności. Wprawdzie zapadał już zmrok, ale zejście 

po ciemku mnie nie przerażało — miałem latar 

kę. 

Przyglądałem się właśnie z zainteresowa 

niem (należnym rzeczom małym) żółtemu krąż- 

kowi cytryny w mojej herbacie. gdy poczułem 

na sobie czyjś wzrok. Dałbym głowę, że ten ktoś 

spogląda na mnie z sympatią, zrozumieniem 

i być może nawet życzliwością — gotową do po- 

święcenia własnego czasu, a kto wie, może i pe 
niędzy. 

Przestałeńi kontemplować kubek z herbatą i pod 
niosłem głowę. Starałem się przybrać dobrodusz- 

ny, a przynajmniej przyjacielski wyraz twarzy. 

- Dzień dobry — powiedział uśmiechając się 

słodko. — Można się przysiąść? 

— Cześć. Proszę. 

Wyglądał dziwnie, ale mnie już od jakiegoś 

czasu nic nie dziwiło. Przede wszystkim cały 

ubrany był na biało. Białe buty zimowe (dobrej 

firmy), biały narciarski skafander, biała wełnia- 

na czapka (spod której wystawały jasnoblond 

kędziorki), nawet rękawiczki i plecak miał bia- 

łe. Dziwak. Może chciał się maskować na śnie- 
gu. Jakiś zimowy Rambo? Nie wyglądał na to.  



  

Najbardziej przypominał mi cherubina. Tak: mo- 

że osiemnastoletni chłopaczek. blondynek o pu 

cołowatej buźce i niebieskich oczętach. Cherubi- 
nek. 

Cherubinek zrzucił plecak i rozprostował du- 
że. białe skrzydła, podobne trochę do: łabę- 

dzich, a na pewno równie piękne i przywodzą 
ce nó myśl rzeczy dobre i właściwe. Potem 

usiadł ostrożnie na drzewie obok mnie. Nalałem 
mu herbaty Podziękował skinieniem głowy Mil- 
czeliśmy. 

- Hmmm.. Tam u was na górze jest na pewno 

bardzo tajnie?. — postanowiłem przerwać krępu- 

jącą (przynajmniej dla mnie) ggzę. 

- No, niby tak. Przynajmniej tak mówią. Ale 

wiesz.. jest trochę nudno.. Tak, to dlatego lubię 

się czasem wybrać do was, choć Piotr krzywo na 

to patrzy... 

- Dlaczego nudno? — zdziwiłem się. Dla mnie 

brak trosk nie był równoznaczny z nudą, ale być 
może brakowało mi doświadczenia. 

— Widzisz.. Jakby ci to wytłumaczyć? Tam nikt 

nie ma wad.. Wszyscy są dobrzy, prawi, piękni. 

Nic tylko biel. Nieskazitelna biel. jak ten śnieg.. 

Nie ma sporów, kłótni, wszyscy zawsze mają ra- 

cję. A ja czasem tęsknię do świata, gdzie nic 

nie jest takie doskonałe, do rzeczy ludzkich, do 

ludzkich charakterów. Wiesz.. jeśli tylko nazy- 

wać sprawy po imieniu, to życie tutaj jest bar- 

dziej intensywne. Piękno i prawdę odczuwa się 

mocniej, gdy jest też brzydota i fałsz.. I można 

cenić przyjaciół za ich zalety tym bardziej, że 

mają też wady.. Nie nudzę cię? 

Nie, nie nudził mnie. Ja też czasem tak myś- 
iałem. Hmm... To właściwie dobrze, że tu na dole 
nic nie jest czarne ani białe — są tylko odcienie 

szarości (choć naturalnie czerni i bieli może być 

mniej lub więcej). Nikt nie zabrania przecież ma- 

rzyć o świecie idealnym — ale byłby to świat nie 

do wytrzymania. To, co realne jest jakoś lepsze 

od tego, co tylko wyrozumowane. Utopia zreali- 

zowana — to zawsze koszmar Więc po co prag- 

nąć utopii? To tak, jakby pragnąć by telewizyj- 

na reklama była prawdą. A kto pragnie rzeczy 

niemożliwych, kto ulega mirażom. nie jest zdol- 

ny docenić dobrych stron realności. 

archiwum 
harcerskie.pl 

— Słuchaj, dlaczego tak rzadko cię spotykam. 

Ciekawy facet z ciebie. Może się zdzwonimy; co? 
— zaproponowałem. 

— No, mnie w zasadzie nie wolno spotykać się 

z ludźmi. To znaczy niesłużbowo.. Dlatego wę- 

druję sobie tu po górach: pusto, a teraz i biało.. 

— To znaczy, że nie powinieneś do mnie się przy- 
łączać? To znaczy. że nie jesteś taki idealny? 

— O, tak. Tp jest to ludzkie, co we mnie zostało. 

Nie jestem czystą inteligencją. Na szczęście. 

— Na szczęście? 
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- Na szczęście. No, muszę już iść. Czekają na 

mnie. Mam śpiewać w Drugim Chórze. Dziękuję 
za herbatę. 

Wstał, założył plecak i wkrótce zniknął za za- 

kiętem ścieżki. Biały, smutny cherubin z przygne 

cionymi skrzydłami. 

Zakręciłem porządnie termos. Zaczynało mi 

się robić zimno. Nasunąłem czapkę głębiej na 

uszy mochiej opatuliłem się szalikiem i zacą 
łem zbierać mój skromny dobytek: termos, NRC, 

mapa, cukierki. Spojrzałem na zegarek. Była piq- 

ta. Słońce zaszło już za Sokolicę, powoli zbliżała 

się krystaliczna, zimowa, górska noc. Niebo było 

bezchmurne i na pewno będzie widać gwiaz- 

dy — choć nie tyle, co w sierpniu. Napierw powo- 

li, a potem szybciej, zacząłem schodzić w dół — 
do Krościenka, ku życiu. 

Na dole czekały na mnie rachunki zimowis- 
ka - i ludzie, z którymi od jakiegoś czasu nie 

mogłem znaleźć wspólnego języka. A także ci 

nieliczni, których rozumiałem. Jeśli to możliwe, 
oczywiście, 

Grzecho. 

/phm Grzegorz Galewski HR/   
Niedawno wpadła mi w ręce broszurka 

zatytułowana — Organiżacja Wędrowni- 
ków ZHR (materiały do dyskusji przed III 
Zjazdem ZHR). Teraz jest już po owym Zjeź- 
dzie, ale moje uwagi nadal uważam za ak- 
tualne. Po przeczytaniu zawartych w bro- 
szurce propozycji doszłam do wniosku, że 
dobrze, że na taki pomysł jeszcze nie 
wpadły harcerki 

Po pierwsze można uznać za błąd utwo- 
rzenie zupełnie odrębnej Organizacji wę- 
drowników. Będzie to jeszcze jedna, kolejna 
organizacja. W tej chwili panuje ogólny ba- 
łagan, nasz Związek jest rozdarty wewnę- 
trznie. Zamiast go scalać, pracować nad 
połączeniem, powiązaniem końca z koń- 
cem, powstanie jeszcze jedna organizacja. 
Myślę, że z powodzeniem wystarczy Orga- 
nizacja Harcerek i Organizacja Harcerzy: 

Po drugie myślę, że mundur, Prawo i Przy- 
rzeczenie, Krzyż, nie można tych rzeczy zali- 

czyć jako narzędzi, włożyć do jednego wo- 
1a razem ze sprAawnościami, grą, biwakiem, 
piosenką i akcją zarobkową. Myślałam, iż 
te trzy rzeczy to coś więcej, coś co łączy się 
nierozerwalnie z Ildeq Harcerską. Program 
ten próbuje się dostosować do warunków 
jakie teraz istnieją. Po co Prawo Harcerskie, 
a szczególnie dziesiąty punkt, teraz jest ma- 
ło takich ludzi, którzy go przestrzegają, 
a więc znieśmy go. Po co mundur — to prze- 
żytek,ńosimy go tylko po to, aby odróżnia- 
no nnas z jakiej organizacji jesteśmy” 

Wyrzućmy z harcerstwa te elementy, któ- 
ie są niewygodne, będzie przez to więcej 
Wędrowników, więcej drużyn starszych. Tak. 
Owszem, ale czy to będzie nazywało się 
wtedy Harcerstwo 1? Kiedy odrzucimy sym- 
bole, tradycje i całą Ideę. 

pwd Joanna Piotrowska pion.   

 



Kilka słów wyjaśnień Dlaczego ? Jak ? Kto ? 

Kilka słów o samopomocy i służbie. 

Wszyscy już chyba słyszeli i czytali o Fundacji "Ca- łym Życiem* , którą postanowiła powołać grupa in- 
struktorów. Wydaje mi się, że należy się wszystkim kil- 
ka słów konkretów i odpowiedzi na trzy podstawowe 
pytania: Kto ? Jak ? Dlaczego ? Najkrótsze odpowiedzi 
będą na dwa pierwsze pytania. 

Kto ? 
Otóż właściwie *my* — Środowisko Mokotowskie 

ZHR, gdyż w gronie instruktorów tego środowiska za- 
kołatał ten pomysł Ale nie mamy zamiaru zamykać 
listy fundatorów, oczekujemy że każdy każdy kto zga- 
dza się z naszymi pomysłami znajdzie swoje miejsce 
i działkę, którą bę- 

wać. Dajemy tu pełne pole do popisu dla tych, którzy mają pomysły na *biznes* Działamy na zasadzie *Daj- my zarobić innym, to i nam dadzą zarobić* Planuje- 
my powołanie biur pośrednictwa pracy które ułatwi- łyby znajdowanie pracy przede wszystkim tym, któ- rzy są zaangażowani w pracę instruktorską i wcho- 
dzą w dorosłe życie, a jak wiadomo nie zawsze jest to proste i bezbolesne. Właściwie wszystko, poza kilko- 
ma pomysłami na rozruch będzie zależało od tych wszystkich, którzy mają zamiar tworzyć w naszym 
i własnym imieniu. Każdy będzie odpowiedzialny za swoje przedsięwzięcie, naszym zadaniem będzie ułat- wienie startu i przyznają bez ogródek, kontrola legal- 
ności danego pomysłu. 

Dlaczego ? 
No cóż, po kilku latach spędzonych na wychowy- 

waniu stajemy   
dzie mógł 

w obliczu dorosłe- 

  

zGoDaNIEZG00N 
Czy paliliście kiedyś ognisko na środku jeziorka? Nie!? Powinniście spróbować. Niemożliwe? Możliwe, tylko trzeba 

wykombinować jak rozpalić ognisko. 
Spróbujcie zimą. Lód ścina grubą taflą powierzchnię jeziora. Jeśli macie szczęście, woda zamarzała równomiernie, a na 

dokładkę oczko wodne nie jest zbyt głębokie, zobaczycie wtedy przepiękny świat pod lodem. Woda nieruchoma, roślinność 
również, a niektóre żyjątka wciąż żerują. Tafla jest naprawdę gruba, na powietrzu jest naprawdę zimno od dłuższego czasu. 

Zbieramy drzewo na opał. Nie jest to jednak wcale proste. To co na pierwszy rzut oka jest chrustem, dobrze się łamie, jest 
cienkie, w rzeczywistości okazuje się mocno przemrożonym kawałkiem mokrego, niepalnego próchna. z tego drewna nie będzie ognia, najwyżej będzie tylko dym. Dużo trudu i zachodu zajmie Ci zebranie w tych warunkach dużej ilości chrustu. ć 

Gdy chrust już przygotowany, lód sprawdzony, ruszamy ustawić stos. Od jednej zapałki, od pierwszego podejścia, ognisko 
płonie coraz silniejszym ogniem. Lepiej ułóż cały chrust od razu i z brzegu obserwuj co się stanie. : ; Jaki właściwie będzie efekt? Ognisko wypali się do końca, ogień naruszy strukturę lodu, który się załamie, ognisko wypali 
dziurę w lodzie??? 

Koniec jest bardziej prozaiczny. Ognisko w swym wnętrzu szybko osiągnie bardzo wysoką temperaturę. Żar jednak nie będzie 
miał czasu na rozbudowę. Jeśli wybrałeś właściwe gałązki, nie zatopi go woda spływająca z rozgrzanych patyczków. Umrze on 
od innej wody, roztopionej tafli lodu. | 

I już. Koniec. Wieczorem zostanie tylko blizna wtopionych w lód kawałków drewna. 

Siedziałem w domu... 
Poprawka - leżałem zmożony 
chorobą. Żona porzuciła mnie 

narzecz III Walnego. Brżęczący Zwracamy się tu do 
instruktorów czyn- 
nych itych, którzy 
skończyli już pracę 
wychowawczą, do 
wszystkich tych, któ- 
1zy uważają, że nale- 

ży inwestować 
w młodych i tych, 
którzy mają pomysły 
ichcą się samoreali- 
zować. Nie chcemy 
izolować się na tere- 
nie Warszawy mamy 
zamiar zebrać ludzi 
w całej Polsce. Ba | 
naweet na świecie. 
Zapukać do drzwi Po- 
lonii, może będą zain- 
teresowani naszymi 
pomysłami, może bę- 
dą ciekawi tego, co 
mamy im do zapro- 
ponowania. Oczywiś- 
cie to nie będzie dziś, 
gle kto wie, może jutro 
lub pojutrze. Tak więc 
to my będziemy na- 
dawać kształt temu 
co robimy Jesteśmy 
młodymi, ambitnymi, 
silnymi ludźmi, wy- 
chowanymi twardą, harcerską ręką. Na pewno znaj- 

  

List intencyjny Fundacji /fragment/ 

Środowisko Mokotowskie im.Szarych Szeregów ZHR prowadzące aktywną służbę harcerską w ramach Mokotowskicgo Hufca Harcerek i Mokotowskiego Hufca Harcerzy natrafiło w realizacji swoich planów na poważną przeszkodę - brak funduszy. Nikłe dotacje władz wyższych, MEN-u nie są w stanic pokryć jakichkolwiek wydatków na działalność programową. Wobec _ zaistniałej sytuacji postanowiliśmy założyć Fundację ” Całym Życiem ” . Celem jej istnienia jest pomoc w realizacji szerokich celów wychowawczych stawianych 
przez Środowisko: 
- praca w wychowawcza prowadzona w drużynach należących do Hufców Harcerskich, 
< animowanie Ruchu Harcerskiego na wschodzie /Litwa, Białoruś, Ukraina, Kazachstan/ w środowiskach polskich, 
- szkolenie gospodarcze dla młodych instruktorów i»hicharcerzy z Poslki i środowisk polonijnych, 
- iwości pracy dla ó w życie dorosłe, 
- umożliwienie młodym Polakom * zza Buga ” spotkań z rówieśnikami z Kraju i z zachodu, 
- stworzenie ośrodka zbornego Polonijnych środowisk Harcerskich i młodzieżowych, 
- lic bazy j dla dzi: ści jednostek i 

Aby osiągnąć te cele Fundacja ” Całym Życiem ” zbiera fundusze pochodzące z darowizn, zapisów, spadków, odpisów podatkowych, własnej d ści id ści ż jednostek 

  

  

  

gospodarczych. 
Biuro Fundacji mieści się w Siedzibie Środowiska przy Al.Niepodległości 86 w Warszawie. 

go życia. aco 
ztym się wiąże, 
dużo większej od- 
powiedzialności 

za siebie i innych 
oraz potrzeby za- 
rabiania  pienię- 
dzy które niestety 
są częścią nasze- 
go życia. Poza 
tym sytuacja  fi- 
nansowa naszego 
państwa jest na 
tyle trudna, że do- 
tacje, które są 
przekazywane, 

nie zawsze star- 
czają nawet na 
organizację obozu 
letniego My ma- 
my zamiar spró- 
bować wypełnić 
tę lukę, na razie 
na Mokotowie, 
a potem zobaczy- 
my Fundacja ma 
ambicje stać się 
odskocznią dla lu- 
dzi z wyobraźnią 
i energią, gdyż 
właśnie energia, 
którą my posiada- 

  
my jest naszym cennym materiałem i najważniejsze 

telewizori mąż Kaniuty również 
porzucony, dotrzymywali mi 
towarzystwa. I kiedy przemyś- 

liwałem stworzeniu organizacji 

*ZMP na rzecz Harcerstwa” 
(Związek Mężów Porzuconych 

na rzecz Harcerstwa), moją 

uwagę przykuła telewizyjna 
relacja ze Zjazdu. Żona, choć 
właściwie należy powiedzieć 
*żony”, miała przykazane ma- 
chać do kamery. Wypatrywałem 
więc opuchnięte od płaczu oczka, 

ale żony nie pokazali. Zamiast 
tego uraczono mnie informacją, 

że oto Zjazd ZHRu uchwalił 
porozumienie między ZHP i 
ZHR. o wystosowaniu wspólnej 
reprezentacji w Światowej 
Organizacji Skautowej. 

Informacja zszokowała mo- 
cno mnie. Nie rozumiałem 
bowiem nic. ZHR i ZHP, choć 
obie są organizacjami harcerski- 

mi z nazwy, nigdy nie dekłaro- 
wały tak *pokojowych” wobec 
siebie zamiarów. Wprost prze- 
ciwnie. A tym bardziej było to 
dla mnieszokujące, żetak zwane 
wejście do Biura Skautów było. 

dziemy siły żeby wziąć los w swoje ręce. 

Jak ? 
w Pi ia Fundacji ja 

jej) powstaną komórki ekonomicznie samodzielne, 
która będą miały za cel zarabianie pieniędzy dla 
Fundacji, a także dla tych, którzy będą w nich Praco- 

archiwum 

jest, aby ją odpowiednio ukierunkować i efektywnie 
spożytkować. Jeśli chodzi o koncepcję i priorytety na- 
szej dzi ści odsyłam do listu intencyjnego naszej Fundacji. 

Marek Kordas   dla obu związków sprawą pew- 

i jedynie prawdziwą organizacją 
harcerską. Czyżby zatem ZHP 

r.z. 1918, głoszące powszechnie 
ciągłość ideowo-moralną z przed- 

wojennym ZHP i pocichu liczące 

na odległe, ale niewątpliwe 
połączenie ze zdrowym ZHP, 

jednocząc się z ZHR, oficjalnie i 
kategorycznie odcinającym się od 

zetchapowskiej przeszłości, 
dokonało tak wielkich zmian. 

Pewną nadzieją było dla 
mnie to,że jak wiadomo telewizja 

i prasa kłamie i przeinacza fakty. 
Gdy żona wróciła wieczorem, 
choć może lepiej powiedzieć nad 

ranem, potwierdziła moje przy- 

puszczenia odnośnie masmediów. 
Ponieważ miałem gorączkę, nie - 

bardzo zrozumiałem jej wyjaśnie- 
nia i opowieści o tym, co działo 
się na III Zjeździe. Dopiero gdy 
grypa minęła (oczywiście w dniu, 

gdy żona wrócił), zaczęło do mnie 
docierać. 

Skauci, bardzo radośnie 
oświadczyli, że przyjmą organiza- 

cje harcerskie razem, na okres 
próbny. Popięciu latach, gdy ZHR 
utworzy wspólną organizację z 

ZHP, będzie już można nawet 
rozważyć możliwość przyjęcia do 
WOSM. 

Zastanowiło mnie, po co 

były te wszystkie wygłupy z 

wizytami i wizytacjami, rozmo- 
wami oficjalnymi i w kuluarach, 
gdy i tak Skauci nadal nie wiedzą 
jaka jest różnica między ZHP i 
ZHR. I tu wpadła mi do głowy 

śl szalona. Może nie są oni tak    
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a stowie harcerza polegaj jak na Zawiszy 
Odpowiedzialność, pradomówność i 

rzetelność. Oto opoka naszego ruchu. Harcerz 
stara się być człowiekiem, o którym będzie si 
mówiło: "Na nim można polegać!”. Jeś 

będę, jeśli zapewniałem to załatwię, jeśli mówię to wiem, ik. 
że to co mówię to prawda. 

Harcerz nie jestskory do wypowia- 
dania wielu słów. Starasię je oszczędzać, 
wypowiadać zdania przemyślane i celne. 

Krytyka przychodzi mu o tylez trudem, 
że zawsze poparta jest mądrymi 
argumentami. Podobnie nie jest mu 
łatwo ferować wyroki wobec drugiego 
człowieka. Oceny bliźniego dokonuje 
w oparciu o zasadniczą pokorę wobec 
świata. Stara się widzieć go w całej jego 
różnorodności i ze wszystkimi jego 
szarościami. Rozumie wagę swoich słów £ 
i zna moc słów krzywdzących. Słów 
wypowiedzianych, słów, których cofnąć się już 
nie da. Z 

Harcerz mówi to co myśli. RO Nee 
Zachowuje się niekoniunkturalnie. Często = 
ma więc wrogów w osobach ugodzonych : 
ostrzem jego (popartej rzetelnymi argumen- 
tami) krytyki. Harcerz stara się nie zatajać SG 
poglądów. Chętnie opowiada o wszystkich swoich 
wątpliwościach, nie zważając na przewidywaną krytykę 
większości. 

zG0DANIEZGODA 
W ZHP jest nadal wiele różnorodnych drużyn. Niektóre z 

nich pracują po harcersku. Jeśliby za te pięć lat,drogą wzajemniej 
pomocy, wspierania i popierania oraz budowania najpierw 
lokalnych, później ogólno-??? wspólnot harcerskich dusz,doszło 
do ostatecznego stworzenia jednego związku, to byłoby to coś. 
I to bez oglądania się na Światowych Skautów. 

Itak jakoś radośnie mi się naduszy zrobiło naduszy. Inawet 
zacząłem nucić *...Bo wszyscy harcerze to jedna rodzina. 
(Szałoś jeszcze w ZHP bardzo tej piosneczki nie lubił). 

Minęło trochę czasu... *Arsenał'93" zaczął nadchodzić 

coraz większymi krokami. Choć oficjalnie nigdzie się nie 
dekłarowałem (ate żona się deklarowała, a było nie było mąż i 

żona to jedno) zacząłem się obracać *w temacie Rajd”. 
(Przypomnę niewtajemniczonym, że byłem generalnie przeciw 

robieniu przez ZHR Rajdu zarówno własnego i niezależnego, 
jaki wspólnego z ZHP.) Byłemna fali moich ostatnich, szalonych 

myśli (patrz dwa akapity wyżej) i już zacząłem rewidować 

swoje poglądy odnośnie Rajdu. Nie masz przecież lepszej okazji 

do wcielania idei wspólnoty dusz harcerskich (w skrócie WDH) 
jak Rajd "Arsenał", który w przeszłości właśnie na tym polu się 
sprawdził. Co prawda była to odleglejsza przeszłość, gdyż 
doświadczenia roku ubiegłego nie zachęcały i mąciły miłe 

archiwum 
harcerskie.pl 

Harcerz jest odpowiedzialny. Jego honor nakazuje 
wypełnić wszystko, czego się podjął. I może ten 
nakaz powoduje, że brak harcerzy podejmujących 
się wielkich zadań? Harcerz nie jest osobą łatwo 
decydującąsię naatak z motyką nasłońce. Owszem, 
lubi zadania ambitne, prawie niemożliwe, ale 
podejmie się realizacji zadania dokładnie 
przemyślanego i rokującego powodzenie. Jego 

autorytet osoby rzetelnej byłby zbyt mocno 
nadszarpnięty niepowodzeniem. 

Jakże wiele cierpi nasz ruch na 
niepunktualności, na bagatelizowaniu 
przez harcerzy elementarnych zasad 
kultury. Traci powagę ruchu ożywczego 

i rzetelnego. Traci wartość społecznej 
akceptacji i podziwu. Jakże wielu 
harcerzy rozprawia o wielkich 

ideach, o służbie i wartościach 
ponadmaterialnych zapomina- 
NE o codziennej rzetelności, 
= respekcie wobec własnego 
ER i honoru ruchu jaki 

p_| reprezentują. 

Czuwajmy w prawdzie! 

Adam Liebert hm 

wspomnienia. Tłumaczyłem sobie, że jedna wiosna jaskółki nie 

czyni. 
Niestety, pokręciłem chyba coś w przysłowiu, bo pierwszy 

zgrzyt pojawił się bardzo szybko. Itak jak lawina zaczyna się od 
paproszka na śniegu, tak stosunek mój do ZHP zaczął ulegać 
zmianie. 

Teraz siedzę sobie przed komputerem i myślę... Przychodzi 
mi do głowy jedna myśl. Idea WDH (jeśli nie wiesz co to jest, 
to znaczy, że zacząłeś czytać od środka) jest do zrealizowania. 
Przeszkoda jest jedna, niestety wcale nie mała. W ZHP i 
okolicach (chyba nawet bardziej w tych okolicach) jest wielu 
En zdolnych instruktorów. Zdolnych również do 

wojny j z innymi or 
Hatenkimi. Do ostatniej kropli krwi. Jedni robią to w imię 
tradycji, inni we własnym interesie. Najgorsi jednak sąci, którzy 

brużdżą bezinteresownie. Ich nie przekona nikt i nic. 

Piotr Nowakowski 

PS. Nie chcę, aby różni tacy zarzucali mi jednostronność osądu. 
Pragnę więc dodać, że organizacje "alternatywne" nie są wolne 
od *wojowników o rasową czystość związku” (WORCZ). 
Przykłady z życia pokazują, że są oni do "wyeliminowania". 
WORCZy w ZHP nikt nie ma zamiaru się pozbyć. Przecież to 

właśnie oni naprawdę kierują tą organizacją. 

PS.2. Moją Żoną jest oczywiście Monika Niezabitowska - 
Nowakowska. Inne osoby mojej opowieści niech pozostaną 
przez jaki ;zcze czas nierozszyfrowane.   

Stopnie powinny stanowić podstawę pracy indywi- 
dualnej harcerzy starszych. Aby mogły stać się do- 
brym narzędziem metodycznym muszą spełnić trzy 
warunki: 
- okres zdobywania stopnia 

nie. 
Pamiętać należy o różnym poziomie "uharcerzenia* 

„Jedni dopiero zaczynają zdobywać stopnie, inni byli 
już na 3, 4 obozach, znają 30 węzłów i wiedzą co to 

"śledzie* . Musi więc istnieć 
nie może być zbyt długi Har Artykuł ten jest następnym rozdziałemm, z książki okres na wyrównanie sie te- cerz musi "widzieć" koniec pró- 
by Jednocześnie nie może być 
zbyt krótki Przedłużenie okre- 
su próby stawia pod znakiem 
zapytania ciągłość pracy ze ' 

zdobywającego 
pień. Zbyt krótki okres 

zdobywaniu 
nia ico za tyi 
w konsekwencji 

przerwę — prze 
kolejną próbą. 

my się by dotknąć cel choć koniuszkami palców 

— stopień powinien być związany z pewnymi zewnę- 
trznymi atrybutami Oczywiście nabicie na krzyżu har 
cerskim spełnia ten warunek,ale może być nie wy- 
starczające). Dobrze jest aby harcerze poszczególnych 
stopni posiadali pewne tylko im przyznane przywileje. 
Taka *kastowość" systemu stopni w znacznym stopniu 
mobilizuje zdobywających. Obok przywilejów powin- - 
ni posiadać też obowiązki. Odpowiednio potraktowa- 
ne mogą stanowić onę powaeę np. tylko ćwikowie. 
załatwiają lokalizacji Q 
wyboru miejsca obofi > Ok wyjętdzają 
okryty tajemnicą :fygodmiów: 4 A 
podczas którego ustałajc 
mowq na najbliższy:Xok; :-HOTCETZE: Rzeczpospaliiej "sto: 
nowią sąd honorciy:TOZSKZYGAJĄC: 0: WSZYSEKICH 8 
nych sprawach widrużynie: : Ź 

Pracę ze stopniqmi:- należy rozpocząć: ód pierwszej 
Zbiórki Nowych. Móże:mnEć jo charakter formalny róż: - 
mowa drużynowegć:z nowymi lub:nietformainy > Oło- 
czenie "opieką*_przęz:siarszych:-haicarzy: Rożpisanie, 
próby na stopień imoże być Mase Przyjęcia go 
drużyny 

Nie co inne postępowanie: (o jest. oba tujzmem) 
należy przyjąć z chłopcami, którzy ngdy jeszcze nie 
byli w harcerstwie (lub byli krótko) a inne w stosunku 
do harcerzy którzy przyszli z drużyny młodszej. Tym 
pierwszym trzeba wyłożyć zasady systemu stopni od 
podstaw, tym drugim wyjaśnić różnicę między ich do- 
tychczasowym systemem a systemem stopni starszych. 

Harcerze powinni znać idee stopni, wiedzieć czemu 
służy system stopni. To jest to co powinni osiągńąć 
podczas pierwszych trzech miesięcy pobytu w druży- 

o melodzie wędrowniczej autorstwa Roberta 
Niewiarowskiego HR. (w poprzednim numerze 

IM-a drukowaliśmy rozdział BUNT. 

go poziomu. Mimo różnic 
w wiedzy harcerskiej, chłop- 
cy są na podobnym pozio- 
mie rozwoju psychofizyczne- 
go i mają podobne potrzeby. 

harce- rze młodsi osiągneli w 3, 4 lata, 
ogą osiągnąć w kilka do 12 
ie-sięg 
łów kilka o stopniach: Star- 

wchodzących 
„w harcerstwo 

czyli 
stopnia,to 

ywanie nie powinno trwać dłużej niż 6-9 
miesięcy a wyrównanie wiedzy plus poznanie idei 
może znacznie tę próbe przedłużyć. Przyrzeczenie Har- 
cerskie powinno być ściśle związane z tą próbą, ale 
nie powinno być warunkowane zdobyciem stopnia. 
Ponieważ jest to pierwszy stopień, ze stopniem tym 
ściśle związana jest osoba "opiekuna próby* , o której 
napiszę dalej. 

Ćwik. To pierwszy stopień dla harcerzy przybyłych 
z drużyny młodszej (bęz względu na to.jaki mieli sto- 
pień wcześniej). Częstó:: żdarza SiQ,. ż iarcerze maja 
już otwarte próby to Gó:nGiezy: ić:ło "podrasowa- 
nie* próby do systemy:EIEISZEgGO -8Wwentulnie dodanie 
opiekuna próby Ćwik. ELI: 

«uwzględnić spraw- 
mości mistrzowskie z technik harcerskich. Ćwik (wgen- 
©jklopedii staropolskiej) to człowiek, który wszystko 
Botrafi. Bardzo łatwo jest ożywić tutaj słynne męskie 

_ ©mbicje. To okres II połowy VIII kl. do połowy lub koi 
©QII kl. Próba na stopień nie powinna trwać dłużej 

WE przypadku nie zaliczenia próby końcowojfytel$by ją 
powtórzyć po upływie 3 mies AbsolutyF NEKIależy 

„ ło pełna realizacja metody wę- 
drowniczej (nie przypadkiem u harcerek ten stopień    



nazywa się Wądrowniczka) To wądrówka po życiu, 
poszukiwanie swoich korzeni i swojej przyszłości To 
próby pełniejszego wejścia w głąb siebie. Między ćwi- 
kiem -i HQ. zwykle następuje pewien okres przerwy 
w zdobywaniu stopni. Wynika to z faktu bardzo wy- 
czerpującej (wyczynowej) próby na ćwika. Zwykle wy- 
starcza kilka miesiecy do pół roku na taki odpoczy- 
nek. Rolą drużynowego jest podsuniecie w odpowied- 
nim czasie wymagań stopnia HO. Ponieważ wynikają 
one w dużej mierze z potrzeb wieku (II-IVkl) są one 
atrakcyjne dla zdobywającego. Próba ta powinna 
być silnie zindywidualizowana np. można zrezygno- 
wać z niektórych wymagań stawiając inne bardziej 
atrakcyjne dla zdobywającego. Jest to okres przygoto- 
wywania sie do dorosłego życia. W tym też okresie 
1arcerze cząsto rezygnują z drużyny (ale niekoniecz- 
1ie zharcerskiego stylu życia). Dobrze jest potraktować 

'iką wędrówkę w życie jako sposób przeprowadzenia 
xóby Tym co może kotwiczyć w drużynie jest pełnie- 
ie służby Służba, b , miłość do bliźni Nna- 
sierają pełniejszego wymiaru w świetle pytań z tego 
okresu o sens życia. Idee tego stopnia najpełniej odda- 

ą "ognisko wędrownicze" 
arcerz Rzeczpospolitej. O idei tego stopnia chyba du- 

.o nie trzeba pisać,ideas zawiera się już w nazwie. HR. 
.o w pełni ukształtowany przez harcerstwo człowiek, 
jakiego chcielibyśmy dać Rzeczpospolitej. Stopień ten 
ma dużą rangę i taką oczywiście musi mieć. Nie zna- 
czy ło jednak,że jest osiągalny 'tylko dla nielicznych. 
laeRem może zostać każdy harcerz i to przekonanie 
trzeba w drużynie zakorzenić. Po pierwsze, drużynowy 

winien posiadać lub przynajmniej musi mieć otwar 
róbę H.R. po drugienależy dążyć do jak najwięk- 

j ilości HR-ów w d-nie. HR-a można rozpocząć zdo- 
ywać już w IV kl(oki9 lat), a zatem mogą HR-a zdo- 
ywać harcerze będący jeszcze czynnie w drużynie. 
dobywania HR-a jest zakończeniem cyklu wycho- 
wawczego w harcerstwie. Jeśli ktoś nie dochodzi do 
iego etapu to znaczy że nie przeszedł pełnego wy- 
chowania w harcerstwie (taka nie dokończona robo- 

1). Być może o poziomie drużyny powinna świadczyć 
czba HR-ów 

O ile istnieje potrzeba istnienia w drużynie kapituł 
(komisji) stopnia ćwika i HO, o tyle HR. powinien być 
lobywany na poziomie hufców czy nawet Chorągwi. 
adaje to większą rangę oraz zapewnia szersze spo- 

"£] archiwum 

jrzenie na” harcerstwo. HR z poziomu drużyny czy 
szczepu wznosi się na poziom całego Ruchu 

SŁOWNICZEK: 

komisja stopni: powinna być w każdej drużynie. Ko- 
misja wspomaga drużynowego w stymulacji funkcjo- 
nowania systemu stopni. W skład komisji wirni wcho- 
dzić harcerze posiadający najwyższe stopnie w druży- 
nie oraz wykazujący się pewną wiedzą metodyczną. 
Komisja może powołać w swym gronie kapiłuły po- 
szczególnych stopni (nie jest to konieczne w małej dru- 
żynie) Komisja zatwierdza program próby wyznacza 
opiekuna, a po zakończeniu próby wyznacza próbą 
końcową. Komisja powinna być też dyzpozycyjna wo- 
bec osób zdobywających stopnie(konsultacje w trak- 
cie próby). Wnioskuje o przyznanie stopnia. 

opiekun próby: posiada minimum ten sam stopień (co 
zdobywany) pomaga zdobywające- 
mu rozpisać program próby (co jest 

AED szczególnie ważne przy pierwszych 
próbach na st.młodzika i ćwika) Jest 
osobą, która ma stały kontakt ze zdo- 

bywającym,kontroluje przebieg próby 
pomaga, stymuluje itp. Funkcja opie- 
kuna zgodna jest z zasadą wychowa- 
nia jako inie 
wankiem a wychowawcą. Nie tylko 
zdobywający korzysta ale i opiekun 
rozwijając się w pewnych umiejętnoś- 
ciach. Badania amerykańskich psy- 
„chologów (Adler i następcy) dowiodły 
że dzieci, które mają o kilka lat młod- 

sze rodzeństwo, są zwykle bardziej in- 
teligentne od swoich rówieśników wy- 
chowanych w podobnych  warun- 
kach. Dziecko, które uczy inne bardziej 
się dzięki temu rozwija. Zależność tą 
wykorzystujemy bardzo często w har- 
cerstwie. 

program próby: tak samo jak istnieje 
program pracy d-ny z-pu itd powi- 
nien istnieć taki program pracy zwyk- 
łego harcerza. W takim programie 
próby znajdzie się więc to co harcerz 
chce -zrobić w czasie zdobywania 
stopnia. Dotyczy to nie tylko realizacji 
wymagań na stopnie, ale i kształce- 
nia własnego charakteru, planowania 
życia w szkole, w domu, wakacji itp. 
Działania powinny być dość szczegó- 

łowo rozp. w czasie i mocno skonkretyzowa- 
ne. np wymaganie stopnia: zna historię harcerstwa, 
może wyglądać w programie próby tak: 
-Przeczytam publikacje Błażejewskiego, porównam 
z JMajką -, biblioteka na Koszykowej; do stycznia 
(lmies) * 
-w Archiwum Akt Nowych odnajde dokumenty doty- 
czące mojej drużyny iinnych mi znanych: luty-ma- 
rzec (2 mies.) 

-na zbiórce zastępu przedstawię ciekawostki z moich 
poszukiwań (1505.) Dobry program to taki,który łatwo 
można skorygować. W próbie nia należy umieszczać 
takich rzeczyktóre nie całkiem zależą odemnie np. za- 
miast: dostanę się na studia do Instytutu Stosowanych 
Nauk Społecznych, lepiej: od stycznia codziennie po- 
święcę min.2 godz na powtórkę z historii i polskiego 
(żeby się dobrze do tych egzaminów przygotować) 
oraz: dowiem się jakie są wymagania na ISNS UW ich 
realizacji poświęce dodatkowo godzinę dziennie. 

próba końcowa: próbę wyznacz komisja stopni, ale 
opierając się na propozycjach opiekuna próby który 
zna najlepiej potencjał i możliwości zdobywającego 
stopień. Nie powinna trwać dłużej niż miesiąc. Jeśli 
próba końcowa ma mieć charakter zadaniowy do- 
brze, aby czemuś służyła a nie była sztuką dla sztuki. 

  

hm Maria Kuczma 

— Naczelniczka ZHR 

Przeszłość harcerska : Zabawę w harcerstwo rozpoczęła w 1 klasie liceum w Poznaniu. 
(przyboczną drużyny zuchowej w 3 klasie drużynową) Zuchy prowadziła do 4 roku stu- 
diów. Po 4 roku przeniosła się do Krakowa, gdzie również była drużynową, a póżniej na- 
miestniczką zuchową. Po powrocie do Poznania została komendantkq chorągwi. Od 

października jest namiestniczką . 

Hobby: Lubi uczyć się języków obcych, jezdzić na nartach i pływać. Bardzo lubi czytać 
— szczególnie ks. Twardowskiego. Wyjątkowo utalentowana jest w dziedzinie kulinarnej 
— robi świetne zapiekanki, ciasta bez kremu, dobrą kawę. Jej specjalnością są ciekawe 
sałatki (ulubiona to kompozycja z gotowanego ryżu z rodzynkami, kukurydzą z puszki, 

z majonezem i z czosnkiem). 

Praca: Jest biologiem, pracuje w Katedrze Biochemii i Biotechnologii w poznańskiej 
Akademii Rolniczej. Leniuchuje słuchając poważnej muzyki Verdiego albo Wagnera, 

1ozwiqzując krzyżówki albo na spacerze z czarnym kundlem "Kajtkiem" 

Jak czuje się instruktorka 
z dawnego ZHP-1918 zostając 

Naczelniczką ZHR ? 

Czy nie boisz się ? 

Czuję się mocno niepewnie. 

Mam nadzieję, że w dalszym : 

działaniu zrozumienie, *"wyczu- € 

cie" środowisk dawnego ZHR 
ułatwią mi lata harcerskiego 

życia, które spędziłam wśród 
ludzi, którzy w 1989 roku two- 

rzyli ZHR (prawie dokładnie 

było to 88% lat harcerskiej 

działalności). Oczywiście boję 
się. Ale mocno wierzę, że musi 
się udać. 

Czy widzisz możliwość pogo: 

dzenia swojej pracy zawod: 

wej ze swoją funkcją. A mo: 

przeniesienie służbowe do 

Warszawy ? 

niczoną pojemność). A moja prac: 

fascynacją, wielką przygodą. Jest zbyt ważn 

bym mogła ją zostawić. Boją się tylko, 

w chwilach relaksu "w wannie z pianką" kie 

Kłoś kiedyś powiedział, że im więcej ma pra- 
cy tym więcej wolnego czasu. Do tej pory 

w moim życiu ta zasada się sprawdzała (choć 

wcale nie jestem pewna, czy ma ona nieogra-    



  

ielką politykę" Związku oraz 
temat przydatności płci 

doń. 

Wrodzony oBtymizm każe mi odpowiedzieć, 
współpracą: będzie układała się wspaniale 
obopólnemi' pożytkowi) Po szczegółową 

ganizacj 
który może na$:żes, iejszy. klej, 

* uczmy się odpowiedzialnoś 

* po każdej burzy musi: 

* jeżeli nie wierzysz, że 

* (muszę spoważnieć) 

i kompetentną odpowiedź radzę się zwrócić do 32: Ę 
Druhen: byłej Komendantki Mazowieckiej Cho- 

1ągwi Harcerek ZHP—1918 i obecnej Komendaniki 
Mazowieckiej Chorągwi Harcerek ZHR, z których 

pierwsza miała niewątpliwy zaszczyt współpra- 

cować z Druhem Naczelnikiem a druga (jak SQ 

dzę) poznać go dogłębnie. Ja Marcina po prostu 

zbyt mało znam (myślę, że na razie). 

Czy spodziewałaś się, że trzy ważne funkcje 

(Przewodniczący Nączelniczka, Naczelnik) 

obejmują ::nasi" ludzię:.z dawnego ZHP-1918. 

archiwum 
harcerskie.   

'Z.ciebie JęORzZEj te: 
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BO WSZYSCY 
HARCERZE TO 

JEDNA RODZINA ...2 

W harcerskim mundurku przechodziłem ładnych 
parę wiosen. Wiele miejsc widziałem, wielu ludzi Ppo- 
znałem i wiele też wydarzyło się w tym czasie. 
Sq miejsca, ludzie i zdarzenia, niekiedy 
piosenki, słowa czy gesty które 
szczególnie utkwiły mi 
w pamięci. Pa- 
miętam 

pierwszą 
zbiórkę harcerską, pa- 

miętam jak składałem 
Przyrzeczenie Harcerskie, pamiętam 

pierwszy obóz, pamiętam doskonale mojego 
pierwszego drużynowego, pamiętam atmosferę na- 
szej drużyny pamięłam dobre i złe czasy drużyny 
drużyny i Szczepu, pamiętam kolejne drużyny kolejne 
wycieczki, biwaki, obozy Wszystko to wspominam 
bardzo mile i często wracam myślami do tych minio- 
nych dni Był czas, że harcerstwo wypełniało mi 
życie prawie w 100%, tylko obo- 
wiązki, nauka i harcerstwo. Mia- 
łem to szczęście, że trafiłem na - 
wartościowych ludzi i wspaniałe. 
środowisko. Pisząc i 
nie mam na myśli "mocne" , "j- 
lepsze" czy coś w tym styluf bo 
był czas, że "osiemnastki" nie is- 
iniały jako szczep, tylko jakb sa- 

modzielne drużyny 
patronatem hufca. Pisząc * 
niałe* , 

osobiste, orgamizowaliśmy 
wtym samym gronie, a jedno- 
cześnie byliśmy otwarci dla in- 
nych i potrafiliśmy wspólnie pra- 
cować. 

Moim zdaniem harcerstwo, ja- 
ko sposób na życie, jako pewne- 
go rodzaju filozofia życiowa - jest — 

wspaniałe. Chciałbym tu zastrzec, że ja jako harcerz 
nie interesuję się polityką i nie chcę zbytnio wdawać 
się w dyskusję nad tym która organizacja sku- 
piająca harcerzy jest słuszna i dobra. Osobiście ubo- 
lewam nad tym, że doszło do rozłamu w harcerstwie 
( choć ma to też swoje dobre strony ) i nie potrafię 
określić, z którym spośród tych odłamów mam sią 
utożsamiać. Wiem tylko tyle, że byłem i nadal jestem 
harcerzem, a nie członkiem organizacji. 

Z perspektywy czasu, patrząc na 'osiemnastki" + 
widzę że tej polityki nie było tak wiele w naszej dzia- 

archiwum 
harcerskie. 

Ź   

łalności. Organizowaliśmy wycieczki, biwaki, obozy robiliśmy zbiórki, rajdy ale wydaje mi się, że to co ro- 
biliśmy było uniwersalne i pozbawione  pod- 
tekstów politycznych. Robiąc biwak 1 maja — wyko- rzystywaliśmny poprostu to, że jest to dzień wolny a nie bojkotowaliśmy tego dnia. Dopiero teraz uwidocznity 
sią te polityczne podziały wśród harcerzy Ludzie, 
których kiedyś znałem, którzy kiedyś razem pra- 
cowali, dzisiaj należą do różnych orga- 
nizacji, dzisiaj zarzucają sobie 
nawzajem, że wszystkie 
inne oprócz ich 
organi- 

zacji 
sq błędne. Smu- 

ci mnie to bardzo, bo 
naszym zadaniem jest bawić 

się i przez tę zabawę wychowywać, bo 
naszym zadaniem jest pracować i służyć; przez 

tę pracę i służbę wychowywać, bo wreszcie naszym 
zadaniem jest bratać się i tym braterstwie wychowy- 
wać innych. Popatrzmy na treść "Bratniego Słowa" , 
które tyle tazy po ciężkim obozowym dniu dawa- 
liśmy sobie wzajem stojąc w kręgu nad doga- 
sającym ogniskiem. Przypomnijmy sobie pieśni, które 
wspólnie śpiewaliśmy o przyjaźni, pomocy pracy bra- 
terstwie.. 

Dochodzi dzisiaj do pewnego paradoksu — po- 
szczególne odłamy wprowadziły swoje zmiany 
w umundurowaniu, oznakowaniu i w paru innych 
rzeczach, ale wszyscy zbierają się wokół ognia, łączą 
krąg i śpiewają to nasze stare poczciwe "Bratnie Sło- 
wo" ._A tam jest tylko mowa o druhach i druhnach 

i o wzajemnej pomocy i nie ma 
tam ani słowa o różnicach 
z powodu przynależności do in- 
nych odłamów Mam nadzieję, 
że przyjdzie taki czas, że wszys- 
cy znów się spotkamy w harcer- 

tyczności działania, a to co się 
teraz dzieje jest tylko sztucznym, 
a dzisiaj szczególnie modnym 
rozdmuchiwaniem pewnych 
różnic w patrzeniu na świat. 
A gdzież nasza tolerancja 
poglądowa ? 

ROBERT BAUER HO 
UL.KOŚCIELNA 6 m 1 
07 - 310 Ostrów Mazowiecka 3 

' Wszystkich, którzy chcieliby podzielić się ze mną swo- 
imi poglądami na ten temat proszę o publikację 
w IM. lub o list na powyższy adres. 

Z HARCERSKIM POZDROWIENIEM 

CZUWAJ
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1. Dlaczego to napisałem. 

Są instruktorzy, którzy twierdzą, że 
metoda harcerska jest tym co wyróżnia nasz 
ruch spośród innych. Mówiąc wprost jesteśmy 
harcerzami bo pracujemy zgodnie z kanonem 
harcerskich zasad metodycznych. Jest to 

Powstają bowiem pytania: jak ten kanon 
wygląda, gdzie jest sformułowany, kto go 
sformułował i kiedy i czy przystaje on do 
dzisiejszej sytuacji? Powstaje także pytanie 
zasadnicze - czy rzeczywiście metoda jest 
naszym najmocniejszym atutem? Otóż nie! 
Jest metoda jedynie narzędziem jakim my 

ję w 
młodych charakterów. Nasza siła, siła ruchu 
harcerskiego tkwi we wspaniałymsplocie Idei, 
Metody i Programu. Nie można bowiem 
wychowywać wspaniałych ludzi w oparciu o 
metodę harcerską nie rozumiejąc Prawa i nie 

posiadając atrakcyjnych pomysłów CO robić 
z harcerzanii. 5 

Instruktorzy są skłonni wieść wielo- 
godzinne dysputy na temat metody i efektów 
jej stosowania. Jestem jednak zdania, że w 

iesieniu do metodyki jej 
kłótnie o metodę są nieporozumieniem. Metoda 

ta jest bowiem sformułowana przez klasyków 
harcerskiego wychowania i podlegać może 
jedynie wykładowi, a nie polemice. 

Tak jednak jest tylko w odniesieniu do 
metodyki młodszoharcerskiej. Z upływem lat 
od sformułowania tych zasad doszło do 
potężnego przyspieszenia tempa rozwoju 
dziecka, co powoduje, że stosowana wśród 
młodzi szej w okresie międzywojennym 
metoda jest dzisiaj odpowiedniądla młodzieży 
młodszoharcerskiej. 

Jak wychowywać młodzież starszą? Jest 
ten artykuł próbą odpowiedzi na to pytanie. 
Próbą podjętą z dużą pokorą wobec ogromu 
problemów. 

Harcerstwo starsze znajduje się w 
ł ysić 

archiwum 
harcerskie.pl 

starszoharcerskich środowisk, ciągle mało 
słychać o ogólnopolskich inicjatywach 
harcerzy starszych mimo wyzwań jakie 
przynosi polska rzeczywistość. Przyczyn tego 

stanu rzeczy jest wiele. Młodzi ludzie w wieku, 
który pozwala zaliczyć ich do grona potencjal- 
nychharcerzy starszych, nie wykazują zaintere- 
sowania harcerstwem. Jest to wynik pewnego 
ogólnego załamania moralności narodu - 
przewagi w społeczeństwie postaw materialis- 
tycznych nad ideowymi. Zniechęca do 
harcerstwa w tym wieku wiele czynników. Do 
najistotniejszych zaliczyć trzeba: 

A._Sposób_postrzegania harcerstwa 
przez społeczeństwo. 
Rządy komunistyczne i prowadzona w ich 
ramach manipulacja tym wspólnym dobrem 
jakim jest p do 
poniżenia ruchu w oczach społeczeństwa. W 
okresie międzywojennym harcerz był postrze- 
gany raczej jako osoba, na której można 

polegać, którą można poprosić o pomoc, która 
nie zawiedzie. Cały ruch zaś uważano za 
rzetelny, ożywczy i patriotyczny. Dziś jest 
inaczej. Staliśmy się w oczach społeczeństwa 

raczej izacją kolonijno - rozrywkową. 
"Organizatorem wypoczynku dzieci i młodzie- 
ży” by użyć sloganu sprzed rewolucji 1989 
roku. Harcerz zaś to dziś raczej dziecko 
wymagające pomocy niż do niesienia pomocy 
zdolne. 

B. Wielość propozycji spędzania 
wolnego czasu_nie wymagających poś- 
więceń. 
Harcerstwo staje się dziś alternatywą raczej 

archaiczną narynku przyjemności proponowa- 
nych przez współczesny świat. Właśnie 
przyjemności. Wśród których Harcerstwo już 
się nie mieści. Wymaga bowiem poświęceń, 
wymaga aktywności i ogólnej pozytywnej 

deklaracji wobec świata (być harcerzem to być 
*za"). Deklaracji, która nie mieści się wśród 
modnych obecnie zachowań. 

C. Niechęć wobec wszelkich struktur 
wymagających jakiegokolwiek podporząd- 
kowania się. 
Wobec różnych wymuszanych form aktyw- 
ności w okresie przed rokiem 1989 ogólnie 
występuje wśród młodzieży licealnej bunt 

i zakazów. 
przełożonych, wręcz wobec munduru i 
związanej z nim symboliki. 

W tej sytuacji przekonanie młodzieży w 
wieku licealnym do działania w harcerstwie 
jest niezmiernie trudne. Jakie są nasze atuty? 
Umiejętność zrozumienia tych młodych ludzi, 
umiejętność łatwego obcowania z nimi i 

ciekawa propozycja programowa. Pozbawieni 
tych umiejętności nie mamy najmniejszych 
Szans. 

z wieloma przywó 
środowisk starszoharcerskich. Wynika z tych 
rozmów, że jeślinawetnieświ 
się pewnym własnym zestawem metod w 
odniesieniu do harcerzy starszych to_nie 
potrafią ich wyartykułować. Postanowiłem 
takie zasady ć i poddać krytyce. 

Będę się starał przedstawić na kartach tej 
publikacji moją propozycję zestawu zasad 
jakimi powinien posługiwać się instruktor w 
pracy z młodzieżą starszoharcerską. Będzie to 
propozycja nie do końca moja. Powstała 
bowiem jako wynik doświadczeń wielu 

wspaniałych instruktorów, których propozycje 
tu Nie uzurpuję sobie więc 
prawa do autorstwa tak sformułowanej 
metodyki. Postanowiłem ją jednak opisać z 

braku tego typu publikacji. Kieruję to wszystko 
do twórców środowisk starszoharcerskich i 
przywódców grup instruktorskich, życząc im 
wielesukcesów w pracy żmudnej iszalonej - w 
kształtowaniu dróg życiowych dorastających 
ludzi. 
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2. Metoda harcerska. 

Pod tym hasłem rozumiał będę klasyczną 
metodę, proponowaną już przez Baden 
Powella. Metoda ta przetrwała próbę czasu, a 
wciąż garnący się do harcerstwa młodzi ludzie 
są d jej ciągłej atrakcyjności 
Podstawowe zasady jakimi posługujemy się 
dziś w pracy z młodszymi harcerzami to: 
podział na małe zespoły rówieśników, 
stopniowanie trudności, wzajemność, poz 
tywność, i pośredniość oddziaływania. Poniżej 
opiszę krótko te zasady, Krótko, bo opis ten 
jest tylko wstępem do sformułowania 
podobnych zasad dla harcerzy starszych 

a. System zastępowy. Opiera się na 
ustaleniu organizacji drużyny do działania 

jelenie jej na upy (patrole. 
zastępy). Struktura taka wymusza karnoś 
wobec rówieśnika (zastęp ). Kreuje 
młodych przywódców, co jestbardzo istotnym 
elementem harcerskiego wychowania. 

Zaznaczyć należy, iż stosowanie zasady 
podziału grupy na małe zespoły po- 

  

winnastać się zasadą obowiązującą także poza 
drużyną - w kręgach i ich, radach 
itp. Ai 
gą fe NK 
RR 

Karność wobec rówieśnika tworzy w 

Istnieje bowiem w naszym kraju niepisana 
zasada preferowania osób starszych. Często 
ponad kompetencję i energię ceni się siwiznę 
na skroniach, która jest z 
rozwagą, spokojem i doświadczeniem życio- 
wym. Taka filozofia prowadzi wiele struktur 
do stagnacji i marazmu, pozbawia je młodzie- 

zej werwy i iny ń 
godla ju. Wh i 
jest inaczej. Już w zastępie dochodzi czasem 
do złamania zasady *wyższości wieku”. 

W środowisku w którym się wychowałem 
byłazasada, że każdy harcerz musi miec jakąś 
funkcję. Byli więc w drużynie chorąży (ci od 
noszenia proporca), kucharze (ci od przyrzą- 
dzania czegoś do jedzenia), samarytanie (ci 
od udzielania pomocy), apteczkowcy (ci od 
kompletowania i noszenia apteczki), dzielniczy 
(ci, którzy dzielą wszelkie dobra pomiędzy 
członków drużyny), starsi mundurowi (ci, 
którzy pilnowali zgodność umundurowania 

każdego harcerzaz regulaminem itp. czasem 
dochodziło do sytuacji paradoksalnej. Dodziś 
pamiętam mtodziutkiego harcerza, całkowi- 
tego żóltodzioba, który z zaciętą miną 
oświadcza naszemu drużynowemu, że ten ma 

natychmiastzapiąć rozpiętąkieszeń munduru. 
Tu właśnie decydująca była kompetencja, a 
nie wiek, staż, charyzma. Drużynowy 
natychmiast się podporządkował. 

b. Pozytywność oddziaływania. 
Harcerstwo stara się raczej rozwijać cechy 
dobre, aniżeli tłumić złe. Nie tyle poddaje 

ieka "formacji j”, która 
zrównuje ludzi i upodabnia ile podkreśla 
różnice, umożliwia nieskrępowany rozwój w 
wielu kierunkach, ułatwia go i prowadzi do 
zaniku cech negatywnych. Prawo harcerskie 
oparte ideowo o dekalog, jest jednak 
sformułowane pozytywnie (oprócz ostatniego 

punktu -aleto wyjątek wymagający osobnego 
potraktowania). Mówi jaki harcerz jest, a nie 
jaki być nie powinien. Fundamentalne 
znaczenie ma w wychowaniu harcerskim 

przykład własny. Ni imy 
nienależy ć.Onie! My j 
jak postępować należy - pokazujemy to 
własnym życiem, codziennym postępowa- 

niem. Wreszcie staramy się nie zakazywać, nie 
nakazywać, staramy się mądrze przekonywać. 
Wyrazem pozytywności wychowania jest 

zasada zabronionych kari wieluróżnorodnych 
nagród. 

jak 

u 
pamiętamy wielki pociąg do tego ostrego 
narzędzia wśród młodych chłopców. Jego 

wynikiem jestoczywiście ciągłe używanie finki 
do rzucania do pobliskich drzew. Walczysię z 
tym niebezpiecznym procederem na różne 
sposoby. Najdrastyczniejsze środki oprócz 
surowych kar przewidują konfiskatę noży 

szy. 
nieopodal obozu wkopano grupy pal. Dwa 
razy w ciągu dnia rzuty nożem do tego pala 
wykonywali harcerze pod okiem instruktora. Mai Se ć 

ograniczać. j woli młodych ludzi 

iż wychowawcy, który właśnie 
zamienił podkładkę granatową na zieloną. 

zy CZA "GD 
RECYC LING 
d. Wzajemność wychowania. Brak w 

harcerskim kręgu podziału na wychowanków 
i ów. Powstaje bardzo bliski 

kontakt instruktor - harcerz. Proces, w którym 
bierzemy udział kształtuje nie tylko naszych 

podopiecznych, kształtujetakżewychowawcę. 
Objęcie funkcji instruktorskiej skutkuje 
bowiem zwiększoną ilością obowiązków, 
wymaga odpowiedzialności na co dzień i 

  

(chyba niemożliwej do okielznania), należy ją 
jednak uki: ŚŁ i: R 

c. Stopniowanie trudności. Każdy 
pny 

musi być postrzegany za możliwy do 
osiągnięcia. Uznanie przez harcerza następ- 
negostopniazanieosiągalny staje się przyczyną 
zniechęcenia i wręcz zaniechania pracy nad 
sobą. Pomocą są tutaj systemy stopni i 
sprawności. Harcerze muszą uznawać każdy 
następny stopień za możliwy do zdobycia. 
Ułatwia to podzielenie programu próby na 
małe kroki (sprawności). 

Są takie środowiska harcerskie, gdzie 
najwyższym stopniem osiągniętym przez 
harcerzy jest tropiciel. Ba! Często takim 
stopniem posługują się instruktorzy! Środo- 

iska te szczycą się wysokim poziomem 
wymagań na stopnie podczas gdy jest to wynik 
braku systemu stopni. Systemu, w którym 
stopnie nie są przyznawane zgodnie z 
wymaganiami, a jedynie uznaniowo. Często 
wymagania zmieniają się z czasem, w trakcie 
trwania próby. Taki stan powoduje zniechęce- 
nie harcerzy i brak u nich ochoty do dals: 
zdobywania stopni. 

Czasem zdarza się, że stopni nie 
zdobywają instruktorzy. Powoduje to brak 
wśród podległej im młodzieży motywacji do 
zdobywania stopni - przykład własny 
drużynowego działa najsilniej, a nictakdobrze 

negatyw- 
nych przyzwyczajeń. Wszak nie chcemy, aby 
harcerze naśladowali nasze złe cechy - a więc 
wyzbywamy się ich. 

Wyrazem bliskiego kontaktu pomiędzy 
instruktorem, a jego podopiecznymi jest 
choćby sposób zwracania się harcerzy do- 
instruktora. W wieluśrodowiskach stosowana 

jestformuta "druhu", jakże bliższaod "proszę 
pana”. W innych bardzo bezpośrednie "ty", 
które tamie tę pierwszą jakże istotną barierę. 
Namawiam wszystkich instruktorów do 
stworzenia bliskiej atmosfery w środowisku 
poprzeztaki sposób zwracania się. Oczywiście 
formulę taką należy stosować mądrze i umieć 
z niej w odpowiednich sytuacjach zrezyg- 
nować. 

e. Pośredniość wychowania. Staramy 
się nie mówić naszym harcerzom, że są 
wychowywani. Oni mają o tym nie wiedzieć - 
ten proces ma się stawać mimo ich nieświa- 
domości. Młodzi ludzie nie znoszą być 
wychowywanymi. Owszem lubią przygodę, 
zabawę, wyzwanie. W ich toku ma się stawać 
doskonalenie ich charakterów. 

Przykładem pośrednio: 
wania jest stosowana na v 

e 
wiska. Harcerz obejmuje swoją wartę w 
poczuciu konieczności uchronienia obozu 
przed kradzieżą czy napaścią. Instruktorzy 
wiedzą dobrze, że kradzież taka, czy napaść 
Jestwysoce mało prawdopodobna, azdecydo- 
wanie lepszym zabezpieczeniem jest    



  

śpiący w jednym z namiotów pies. Jednak 
harcerze wartują. Wartują aby przełamywać 
własną słabośći niemoc.Abywalczyć 
zimnem, strachem. Aby oswajać się z 
ciemnością, odgłosami natury. Aby uczyć się 
współżycia z przyrodą. Aby wri 
swoją odpowiedzialność za spokojny 
wszystkich uczestników obozu. 

ZAS” da io 
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f. Naturalność. Nasze wychowanie 
chcemy prowadzić w zgodzie z nakazami 

natury, w zgodzie z Prawem Bożym. Wiążą się. 
z tym niepisane, a (mam nadzieję) dla 

wszystkich oczywiste postulaty respektowania 
zasad tolerancji, czystości i bezinteresowności 
w wychowaniu oraz respektu wobec odręb- 
ności każdego z wychowanków, jego honorui 
czci. Przenosimy nasze działania najczęściej z 
zadymionych i niezdrowych miast na "świeże 
powietrze”: do lasu, na łąkę. Uczymy naszych 
wychowanków umiejętności rozumienia tego 
co daje nam Natura oraz dbałości o to wielkie 
dobro. 

g. Dobrowolność. Wszystko w harcer- 
stwie jest dobrowolne. Od samej przynależ- 
ności, aż po uczestnictwo w poszczególnych 
imprezach. Niektórzy isć zdają się o 
tej zasadzie dlatego, że 

ER az wymaga- 
nia wobec instruktora. Powoduje, że musi on 
wciąż zabiegać o atrakcyjność swoich 
propozycji. Wciąż musi zjednywać dla nich 
aktywnych uczestników. 

ANARCHIA 

POBROWOLNOŚĆ 
Kiedyśw obi i ie zharcerza- 

mi dowiedziałem się, że zajęcia proponowane 
przezkomendę są nieciekawe, że młodzi ludzie 
mają wiele własnych koncepcji zagospo- 
darowania tego przelewającego się między 
palcami czasu. Ale nie mogą zrealizować 
swoich pomysłów - zajęcia są bowiem 
OBOWIĄZKOWE. Ni mniej ni więcej. Jak w 

za z możliwych porażka 
instruktora. Niechęć do jego propozycji jest 
pierwszym krokiem do zniechęcenia wobec 
samej jego osoby, u to liwia jaką- 

kolwiek pracę wychowawczą. Okazało się, że 
nowy nie ma czasu na przygotowywanie 

zajęć. Więcej, sam w nich nie uczes do 
propozyć jach swoich harcerzy nienie słyszał! 

narzekał na niewyspanie i nawał 
dk MONO pajpliwie pz obożie 

utracił swą drużynę. 

archiwum 
harcerskie.pl 

3. Harcerz starszy. 

Aby rozważać metody pracy trzeba ustalić 
dla: kogo je przygotowujemy. Zasadniczy 
problem torozróżnienie który młody człowiek 
może być uznany za harcerza starszego, a 
który jeszcze nim nie jest. 

Otóż jest wiele czynników, które warun- 
kują przydatność młodego człowieka do 
procesu wychowawczego jakiemu chcemy go 
poddać w drużynie starszej. Do najważniej- 
szych należą wiek i dojrzałość społeczna. 

Jesttaki wiek w życiukażdego człowieka, 
w którym rozpoczyna on samodzielne 
poszukiwanie własnej drogi w życiu. Zaczyna 
się buntować wobec nakazów i zakazów 
otoczenia. Myśli po swojemu i wymyka się 
spod kontroli. Kształtowanie życia w tym być 
może najtrudniejszym okresie w procesie 
dojrzewania jest bardzo trudne. Wymaga 
dobrego zrozumienia procesu i wszystkich 
uwarunkowań jakim podlega młody człowiek 
w tym okresie. 

No jen 

Harcerzem starszym nazywał będę osobę, 
która jest 
Jest gotowa do rozpoczęcia procesu usamo- 
dzielnianiasię. Jak tosię mado wieku? Różnie. 
Są dzieci wychowywane z dala od wszelkich 

problemów, w pewnej izolacji od świata, które 
długo nie zrozumieją wyzwania jakie przed 

nimi stoi. I są wreszcie takie, które dojrzewają 
niezwykle szybko, które są zmuszane przez 
życie do dokonywania życiowych wyborów i 
rozumieją ich sens zdecydowanie wcześniej. 

Celem wychowania w drużynie starszej 
jest takie ukształtowanie młodego człowieka, 
aby zrozumiał on, iż rozpoczęte przez niego 
życie jest materią, którą sam musi odpowie- 
dzialnie kształtować. Aby widział przed sobą 
perspektywę. Potrafił ją wyartykułować. Aby 

była to perspekty: w zgodzie ze 
wzorcem ideowym zawartym w Prawie. 

Proces jakiemu poddać należy człowieka 
w okresie starszoharcerskim to delikatne 
wskazywanie wielości dróg, wskazywanie 
różnorodności świata i ułatwianie późniejszych 
wyborów. 

Ostatnio słyszałem kilkakrotnie o druży- 
naci ją się z 
uczniów 7-8 klasy szkoły podstawowej. W 
intencji wywyższenia swojej drużyny, 

a nazywają 
swoje środowiska starszoharcerskimi. Często 
jest to tylko kwestia nazwy - nie zmienia się 
sposób postępowania, nie ulega zasadniczej 
przebudowie program. I pół biedy jeśli tak jest 
- w końcu nomenklatura jest kwestią umowy 
Ale problemy mogą się zacząć gdy tak 
skompletowana drużyna staje przed zadaniami 
formułowanymi dla drużyny starszoharcer- 

skiej. Harcerze nie przygotowani do 
poszukiwania życiowej drogi nie rozumieją 
procesu jakiemu są poddawani i łatwo się 
zniechęcają. Jak pokażę poniżej ich udział jest 
zaś niezbędny. 

<A 
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4. Zasadnicze elementy metody 
starszoharcerskiej. 

Metoda starsza w tej formie jaką tu 
zaprezentuję jest pewnym ogólnym rozwinię- 
ciem metody klasycznej. Rozwinięciem w 
kilku punktach sprzecznym z klasyką. Dla 
zapewnienia jej efektywności należy rezygno- 
wać z metod stosowanych w drużynach 

w codziennej pracy wychowawczej jest 
niezmiernie trudne i wymaga wiele umiej. 
tności od instruktora. Ale przecież nikt nie 
twierdzi, że prowadzenie drużyny starszo- 
harcerskiej jest łatwe! Wręcz przeciwnie! 
Drużyna starsza może i powinna być wyzwa- 
niem dla instruktorów szczególnie utalento- 
wanychidynamicznych.Praca jaką przychodzi 
drużynowemu starszoharcerskiemu wykonać 
jest niekonwencjonalna i trudna, ale efekty 
mogą przejść najśmielsze oczekiwania. 

A MOŻE 
OBóz 

KSIĘŻYCU 

4.1. Wyczyn. 

Harcerz starszy jest osobą, której raczej 
trudno zaimponować. Ma bardzo krytyczny 

stosunek wobec Świata i siebie samego. Mimo 
miennych nastrojów i częstych zmian w 

światopoglądzie marzy o wyzwaniu, o 
ji w działaniu, o wspó 

czegoś wielkiego, czym będzie mógł się 
szczycić. Harcerstwo musi mu takie wyzwanie 

przed nim najwyższe z 

rozpisane na konkretne działania zwać będę 
*wyczynem” 

Jak dobrać skalę wyczynu? Otóż zależy 
tood dwóch zasadniczych czynników: od tego 
zjakim zespołem przyjdzie go realizować oraz 

od w realnych 
przeprowadzenia zamierzenia. Skala wyczynu 
musi być dobrana bardzo rozważnie. Wyczyn 
zbyt słaby przestaje być wyczynem. Wyczyn 

nym i musi dop zn 
harcerzy i jego zaniechania. 

4.2. Konkret. 

Efektem działania zespołu starszo- 
harcerskiego czy każdego harcerza z osobna 
musi być coś konkretnego. Coś namacalnego 
lub jakieś wydarzenie. Trudno więc porwać 
harcerzy starszych do zdobywania wymyś- 
lonych odznak czy uprawnień. Oni muszą mieć 
pewność, że oprócz ich własnego wysiłku i 
satysfakcji rezultaty ich pracy zobaczą inni. 
Że będzie się można nimi poszczycić i mało 
kto uwierzy - to my, to naprawdę my tego 
dokonaliśmy. 

Si 
Wielu instruktorów ma taki ciekawy 

sposób składania przedsięwzięcia z klocków. 
Każdy z klocków wykonuje inny zespół nie 
wiedząc do czego zostanie wynik ich pracy 
użyty. najczęściej projektkończy sięfiaskiem. 
Poszczególne jego elementy nie pasują do 
siebie, a z zasad; są 
bez zaangażowania. Harcerzom si 
powiedzieć o finalnym efekcie. Trzeba aby z 
nim się identyfikowali i aktywnie go 
współtworzyli. I nawet jeśli praca podzielona 
jest na zespoły to każdy z harcerzy musi móc 
powiedzieć: Oto zrobiliśmy, wybudowaliśmy, 
przeprowadziliśmy itp. 

4.3. Wychowanie bezpośrednie. 

Wśródharcerzy młodszych staraliśmy się 
ukryć fakt ich wychowywania. Wychowanie 
miałosię dziać bez ich świadomości. W trakcie 
realizacji poszczególnych zadań. Oni skupiali 
się jedynie na ich rzetelnym wykonaniu. 
Harcerzom starszym mówimy otwarcie o 
konieczności samodoskonalenia,samowycho- 
wania. Podsuwamy pomysły rzetelnej, 
codziennej pracy nad sobą. Ciągłej pracy nad 
własnymi słabościami. Wspólnie określamy 
zadania na najbliższy okres i rozliczamy się z 
ich wykonania. Szczególną rolę pełnią tu próby 

stopnie-prze 
opieką instruktora-wychowawcy. 

Harcerze starsi otwarcie dyskutują o 
wszelkich rozterkach moralnych i docierają 
własne poglądy w wielu najistotniejszych dla 

„Rozui j wpływ 
na własne życie. Poszukują dróg samodosko- 
nalenia. Można je im sugerować, ale nie 
pozwolą na jakiekolwiek narzucanie woli 

O > dobi ny 

potrafi delikatnie kierować procesem samo- 
doskonalenia harcerzy podczas gdy są oni 

i o własnej 

4.4. Indywidualizm. 

Ten okres życia w którym znajduje się 
harcerz starszy cechują melancholia, częste 
zmiany nastrojów, załamania i rozterki. 
Pierwsze miłości i rozstania. I pierwsze z tym 
związane dramaty. Choć cały pomysł na 

jakim jest 
indywidualność podejścia do każdego 
wychowanka to wśród harcerzy starszych ta 
zasada ma szczególne znaczenie. 

Harcerz starszy to młody człowiek na 
rozstaju dróg. Potrzebuje wsparcia i pomocy. 
Od kogóż może się jej spodziewać? Przecież 
nie od rodziców. O nie! Jeśli powiedzą, że coś 
jest białe to w gruncie rzeczy jest czarne. 
Ciągle marudzą. Przynudzają i nie dają pożyć 
Nie, rodzice w tym okresie mają niskie 
notowania. Młody człowiek szuka u nich wad 
i podkreśla ich nieudacznictwo. Nie może więc 
uważać ich za partnerów do poważnych 
dyskusji o swoim życiu, 

Rozpoczyna się okres, który nazywam 
okresem "poszukiwań guru”. Jest to często 
moment decydujący o całym życiu. © 
światopoglądzie i metodach jego realizacji. W 
okresie tym poszukuje się kogoś komu można 
zaufać. Kogoś komu można zawierzyć swoje 
tajemnice, albo za kim można pójść bez 
wahania. Wierząc, że wie lepiej, Kogoś kogo 
będzie się, słuchać i i z kim można budować, 

emnie. 
Kto powie: Tak w „ka jesteś dobry. Lepszy 
ode mnie. Kto niebędzie codziennie napominał 
i łajał. Kogoś kto pomoże, zaopiekuje się, ale 
jak trzeba to gruntownie skrytykuje. I przede 
wszystkim kogoś kto mnie zrozumie. I tym 
kimś może być drużynowy starszoharcerski. 
Jeśli tylko zrozumieć potrafi. 

Tak indywidualny, bliski duchowo 
stosunek harcerza starszego i drużynowego 

Gi który jest wycho- 
wawcą) powoduje, żedrużyny starsze są raczej 
niewielkie. Tak bliskie stosunki może bowiem 
instruktor utrzymywać z niewielką ilością 
podopiecznych. 

Wiele z tego co nazwać można kształto- 
waniem drogi młodego człowieka musi 
odbywać się w sytuacjach prywatnych: na 
balach, wypadach do kina i na narty czy na 
dyskotece. Wymaga więc drużyna starszo- 
harcerska pełnego jej poświęcenia. Wymaga 
od instruktora ciągłej gotowości do pełnienia 

swej roli wychowawcy. Wymaga ciągłego 
aktywnego przebywania ze swoją grupą 
wychowanków. Dla wielu instruktorów jestto 
oczywiste. Wyrośli oni bowiem w drużynie, 
blisko się z nią identyfikują i poświęcają jej 
swą uwagę w stopniu nie mniejszym niż 
dotychczas jako jej członkowić. Śą jednak i 
tacy, którzy 

jako „anie wspólnej przygody i 
kier. Tym instruktorom nie wróżę 
szans na rzeczywiste porwanie młodzieży w 

wieku Wymaga ta grupa 
bowiemkontaktu bezpośredniego i calkowicie 
"antybelferskiego”. Nie może przynieść efektu 
jakiekolwiek moralizowanie, upominanie czy 
wręcz karcenie. 

4.5. Stosunki damsko-męskie. 

Sprawa PAM kontaktów 

starsi jest bardzo ważna. Jak pokażę poniżej 
niewłaściwe rozwiązanie tego problemu może 
uniemożliwić jakiekolwiek wychowawcze 
oddziaływanie, Zacznijmy jednak od pewnej 
systematyki problemu. 

W okresie zuchowym stosunki damsko- 
męskiesą właściwie małoistotne, dziewczynki 
bawiąsięzchłopcami bez żadnych zahamowań 
i na odwrót. Nie rażą więc koedukacyjne 
gromady zuchowe, nie razi także przywództwo 
instruktorki-dziewczyny nad gromadą chłop- 

W okresie młodszoharcerskim sytuacja 
się zmienia. Najczęstszym objawem jest 
dystans między płciami przeradzający się 
często w agresję. Jest to wynik uwarunkowań 
rozwojowych -dziewczynki dorastająszybciej, 
chłopcy wolniej. Powstaje poważna różnica w 
dojrzałości pomiędzy płciami. Objawia się to 
także zewnętrznie. Dziewczynki są wyższe, 
lepiej zbudowane. Chłopcy mniejsi i wątlejsi. 
To powoduje u nich poczucie niższości, na 
które reakcją jest ignorowanie dziewcząt, 

alienacja, a niekiedy także agresja wobec nich. 
Sytuacja w sposób naturalny ciąży ku 
tworzeniu szczelnych grup męskich w tym 
wieku. 

Co się dzieje wśród harcerzy starszych? 
Tu sytuacja zmienia się diametralnie i co 

wi niejsze niezmiernie szybko. Stosunki 
w 

powstają pierwsze uczucia. Dochodzi do 
rwszych bliskich kontaktów. Przeżycia z 

młodego człowieka. Nie sposób tego nie 
zauważać i nie uwzględniać w pracy wycho- 

za, że kreowane w tym 
okresie pary potrafią przetrwać, aż po ślub. 

Nie sposób jednak nie zauważ, i 
związków tego okresu ma charakter krótko- 
trwały choć wiążą one młodych ludzi bardzo 
silnie emocjonalnie. >    



  

  

Problem stosunków damsko-męskich w 
drużynach starszoharceskich jest rozwiązy- 
wany na dwa sposoby. Pierwszy z nich to 
sytuacja zwana przeze mnie "wieczną rują”. 
Drugi to *klasztor”. Obie formuły uważam za 
nieprawidłowe i prowadzące do deformacji 
procesu wychowawczego. 

A. Wieczna Ruja. Oto w drużynie 
starszoharcerskiej dochodzi do pełnej unifi- 
kacji programów proponowanych dla dziew- 
czątichłopców. Więcej! Chłopcy idziewczęta 
nie tylko realizują takie same lub podobne 
zadania, ale robią to wspólnie. Wobec 
niestałości uczuć w tym okresie życiainstruktor 
staje przed poważnymi problemami. Realizacja 
kolejnych zamierzeń staje się niemożliwa ze 
względu naosobiste urazy pomiędzy harcerza- 

mi i harcerkami. Urazy te są wynikiem silnych 
przeżyć w pierwszych poważnych przygodach 
miłosnych. Dotychczasowe urazy i aktualne 
sympatie uniemożliwiają w dużej mierze pracę 
wychowawczą. Mówiąc krótko nie sposób 
wpływać na osobę całkowicie zapatrzoną w 
kogoś zupełnie innego niż przywódca. 

B. Klasztor. Oto sytuacja wykreowana 
w wielu środowiskach starszoharcerskich. 
Kontakty damsko-męskie są minimalizowane 
przez instruktorów. Metodą do osiągnięcia 

rzadkich kontaktów jest często doprowadzenie 
do cichej wojny pomiędzy chłopcami i 
dziewczętami. Powód nie jest specjalnie 
istotny; ważne aby dziewczęta nie chciały 
przebywać z chłopcami (uznając ich za 
niezgułów bądź gburowatych chamów), 
chłopcy natomiast aby nie życzyli sobie 
jakichkolwiek kontaktów z zarozumiałymi i 

abami 
między i często wiąże 
się także z otwartym konfliktem pomiędzy 

go obozu nawet całkiem neutralną osobę płci 
odmiennej (ot choćby pielęgniarkę). Dotych- 
czasowe problemy znikają bardzo szybko. 

Powstaje pytanie: Jak być powinno. Otóż 
uważam, że rozsądne kontakty między 
chłopcami i dziewczętami instruktor harcerski 
powinien potrafić wyzyskać dla samokształ- 
cenia i rywalizacji wewnątrz grupy. Nic tak 

bowiem nie dopingujedoraśtającego chłopaka 
jak myśl, że efektem jego działania będzie 
uznanie ze strony ukochanej dziewczyny. Ina 
odwrót (jak myślę, choć nigdy osobiście tego 
nie przeżyłem). Organizacja środowiska 

U: p 
onoskładać się tak zdziewcząt jaki chłopców) 
powinnasię więcopierać na zasadzie rozdziału 
zadań i prac dla chłopców i dziewcząt. 
Rezultaty ich oddzielnych prac powinny być 
omawiane i oceniane wspólnie. Wszędzie tam 
gdzie jest miejsce na rzetelną pracę - jest czas 
narozdział płci, wszędzie gdzie zależy nam na 
odsumowaniu, atmosferze jest czas na 

wspólnotę. 

  

4.6. Demokracja. 

Harcerstwonie jestorganizacjądemokra- 
tyczną. Tak sądzę. Wynika to z zasadniczych 

ów metodyki. Jest ruchem 

osobowości iruchem, który zanika przy braku 
  

duje o wielu sprawach, zatwierdza programy i 
ocenia ich realizację. Jednak drużynowy 
jeszcze przed rozpoczęciem jej obrad zna 
wynik. Jest osobą najlepiej do dyskusji 
przygotowaną, ma opracowane propozycje, 
różne ich warianty. Przypuszcza wręcz 
przebieg dyskusji i zna argumenty swoich 
zastępowych. Demokracja jest-- wszyscy czują 
się ważni i wysłuchani nie przypuszczają 
nawet, że wszystko to inscenizowany pozór. 
Oczywiście przerysowuję. Znam drużyny 
młodszoharcerskie, w których stare wygi - 
zastępowi obalili nie jeden projekt drużyno- 

wego i iązania lepsze. 
Jak jest wśród harcerzy starszych? Tu 

przychodzi czas na pełnię demokracji 
bezpośredniej. Drużyna jako całość decyduje 
w najważniejszych dla niej sprawach: 
opracowuje programy, czuwa nad ich realizacją 
i obsadą poszczególnych funkcji. Szalejąca 
demokracja sprowadza drużynowego do roli 
koordynatora działań oraz duchowego 
przywódcy. Przestaje on być jedynym 
odpowiedzialnym za pomysły na przyszłość. 
To już nie on (nie tylko on) proponuje i 
organizuje. Jest jedynie jednym z wielu 
pomysłodawców. Dobrze jeśli jednym z 
najaktywniejszych. 
Oczywiście taki sposób pracy w drużynie 
starszoharcerskiej możliwy jest w środowisku 
już dojrzałym. Pierwsze kroki w młodej 
drużynie muszą prowadzić poprzez udawanie 
demokracji jak wśród młodszych harcerzy. 
Wychowanie do demokracji bezpośredniej 
wymaga od drużynowego wiele wyczucia. 
Może się bowiem okazać, że po wielu 
miesiącach takiego udawania harcerze tak się 
do niego przyzwyczaili, że nie sposób im 
wmówić wspólnej odpowiedzialności za losy 
środowiska. 

    

        

5. Zakończenie. 

Wiele sądów w tej książeczce umieszczo- 
nych może być uznanych za kontrowersyjne i 
może wywołać polemikę do której zachęcam. 

  

  | 
Opisane tutaj sposoby pracy stosowałem z 
niezłym powodzeniem w swojej drużynie. 
Oczywiście nie ustrzegając się błędów.Życząc 
Wam wiele powodzenia w pracy z drużyną 
harcerzy starszych pozostaję w nadziei, że Wy 
ich nie popełnicie. I że kiedyś przyjdzie dla 
Was ten dzień refleksji nad wynikami 

    

„ wbrew kolegom i   

i ins (często na h oso I c i I | 
BAC POSONNGĆ R fązków bez silnej . Jak się żmudnej, pracy. I 
miłosnych) ma do tego ogólnie formułowany postulat okaże się, że kilku młodych ludzi wbrew 

ie. j de ychowywania w harcerstwie dl i swojemu ś is 
A ck iEGEJEJ. ido ji? Jak w tak określonym ruchu! znajomym wybrało bardziej ideową, niemate- 
  Wiele z nich bowiem nie potrafi później 
przełamać sztucznej wrogości w stosunku do 
płci odmiennej. Prowadzi to do staropanień- 
stwa. W przypadku chłopców jest prościej - 
instynkty działają tu inaczej i znalezienie 
partnerki na całe życie jest prostsze. Ciągłe 
przebywanie we własnym towarzystwie 
prowadzi wśród chłopców do rozluźnienia 
obyczajowości (przeklinanie, głupie dowcipy 
itp.). Jak mawiał jeden z moii ó 
*Kobieta łagodzi obyczaje.” Kto w to nie 

wierzy ó r ić ki 
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można uczyć podstawowych zasad tego 
sposobu organizacji władzy? Jak znaleźć tę 
cienką granicę pomiędzy niezbędnym autokra- 
tyzmemi ogólnym poczuciem podmiotowości 
każdego harcerza? Wiem, że to bardzo trudne. 
Ale sądzę, że możliwe. 
Zacznijmy od rozważań wiekowych. Otóż 

wśród zuchów praktycznie demokracja nie 
istnieje. Owszem, jest Krąg Rady i wspólne 
decyzje. Prop 

przez drużynowego (drużynową). W drużynie 
iej jest czas na j 

sterowaną. Wprawdzie Rada Drużyny decy- 

rialistyczną drogę życia. - 

Czuwajmy! 

Adam Liebert, 

lat 27, haremistrz, drużynowy starszoharcerskiej, 
środowiskowej 68 WDH "BRZEZINA" w latach 

cy Rady Hufca 1989-90, 
z:    

Szeregów 1990-91 

Publikacja na prawach rękopisu. 
ysunki wykonał Petrus. 

  

czyli o konsekwencjach czytania ni. właściwych lektur 

motto: 
"Słowacki: 

„Wszędzie z głośnika 

albo, Chopina muzyka 

albo Mickiewicz Adam... 

„.a ja także umarłem" 

KlGałczyński "Skarga Julka* 

Epoka romantyzmu trwała sto, a wliczając senty- 

mentalizm i secesję, blisko sto pięćdziesiąt lat. Zaczęła 
się co prawda łzawą "Heliozq* i nieszczęśliwym "We- 
rteremtle odeszła wstód potężnych, gotyckim kate- 

drom podobnym akordów Wagnera i Czajkowskiego 

oraz strof Wyspiańskiego. Jej konsekwencją był try- 
umfalny Teatr Ogromny Wagnera, Verdiego i Wy- 
spiańskiego. Wielki tryumt ducha iwiary nad 
kompleksem niemożności, tryumi wszechstronności 
i uniwersalności geniuszu. Co prawda później wyspe- 
cjalizowana miernota wzięła znów górę, dławiąc 
konsekwentnie wszystkich, którzy wyłamują się ze 
standardu, ale zwycięstwo romantyków raz osiągnię- 
te nie dało się już wycofać. 

Romantyzm polski, to nie tylko Mickiewicz i Szo- 

pen, lecz także długa lista pisarzy poetów i muzyków, 
z których ledwie tylko kilku przeżywała *za miliony 
katusze" . Reszta konsekwentnie robiła swoje starają 

się robić to jak najlepiej i godząc swój geniusz z obo- 

wiązkami mężów i ojców, żon i matek, obywateli, po- 
lityków i urzędników Dramat egzystencji przeżywali 

w zasadzie tylko ci, którzy z takich, czy innych pobu- 
dek przebywali na emigracji. W tej olbrzymiej masie 

Mickiewicz był tylko jednym z wielu i to wcale nie 

najwyżej cenionym. Jego patriotyczny zapał wyśmie- 
wany był przez tych, którzy w przeciwieństwie do 

niego, uczestniczyli czynnie w walkach niepodległoś- 

ciowych, jako nieszczery Egocentryzm i samouwiel- 
bienie graniczące z fanatyzmem były dla otoczenia 
Mickiewicza prawdziwą torturąq, która doprowadziła 

jego żonę Marię do obłędu, odsunęła od niego częśą 
przyjaciół a samego Adama omal nie doprowadziła 

do więzienia. gdy okazała się, że "mistrz* Towiański 
jest po prostu carskim szpiegiem. 

Niekonsekwentny i nigdy do końca zdecydowany 
tchórz niezdolny podjąć samodzielnie jakiegokolwiek 

  

ryzyka. równocześnie mentor aspirujący do roli sę- 
dziego sumień lepszych niż on. Głosił publicznie so- 

cjalizm, wycierając progi księstwa Czartoryskich nie 
doprowadził do końca żadnej ze swych niepodległoś- 
ciowych inicjatyw, z idiotyczną wyprawą do powsta- 

nia w 1831 roku włącznie, fryzował się na wodza naro- 
du, choq nigdy nie zdobył sią na czynną walkę, 

a gdy miał taką możliwośą w 1831, po prostu uciekł. 
Nie przeszkodziło mu to mieć pretensji do dowództwa 
powstania o nieobronienie Warszawy *do ostatniego 

żołnierza" żołnierze odpowiedzieli mu śmiechem: 
"Żebyś pan, panie Mickiewicz, mógł siadać na gru- 
zach i płakać nad losem narodu* 1 

Nic dziwnego, że w umyśle tego nieudacznika 
ulągło się przekonanie, że jedynie cierpienie i śmierć, 

jedynie klęska zasługuje na miano bohaterstwa. Za- 
chowanie takie jest zgodne z teorią dysonansu po- 
znawczego. (Jeśli doświadczenie burzy moje ugrunto- 
wane przeświadczenie, to muszę znaleźć teorię dopa- 
sowującą jedno do drugiego. Skoro jestem genialny 

a przegrałem, to widocznie taki mój los, bo jestem 
mesjaszem.) 2 

Nie rozumiem natomiast, czemu bazgroły tej załza- 
wionej łajzy stały się Bibliq Narodu. Przykładem skut- 

ków wpływu Mickiewicza na stan umysłów jest arty- 

kuł Marcina Jędrzejewskiego z numeru 78/92 "BS" . 
Faktem jest, że byliśmy wychowywani na Wallenro- 

dzie i Konradzie. Płakaliśmy z Gustawem i ubliżaliś- 
my Bogu z Konradem. Nawet na "Kordiana* Słowa- 

ckiego patrzyliśmy oczami Mickiewicza, jako na kon- 
trpropozycją innego cierpiętnika. Tymczasem, co wy 

kazał Hanuszkiewicz 3, 'Kordian jest niczym innym, 

jak parodią Mickiewicza. Sfrustrowany młodzik do- 
znaje objawienia, podejmuje jego realizację i oczy- 
wiście ponosi klęskę, bo cała teoria, którą realizował 

była li tylko tworem chorego umysłu. Wyzdrowienie 

Kordiana i'jego odwołanie się nie do fanaberii, a do 
tkwiących w woli możliwości człowieka , daje mu 

pierwsze w życiu realne zwycięstwo — skok przez 
bagnety któremu zawdzięcza wolnośą. Dokonuje rze- 

czy nadludzkie nie pod wpływem wyobraźni, a dzię- 
ki wierze i woli. Ten motyw, siły woli i konsekwentne- 

go działania przejawia się w całej twórczości Słowa- 
ckiego. Taki też ma sens jego teria rewolucji z ducha. 
Rewolucji, która nie może przegraq. gdyż jest po pros- 

tu koleją rzeczy Dzięki temu Słowacki obalił mickiewi- 

Cczowski kult klęski i rozpoczął głoszenie kultu zwy- 

cięstwa, którego pierwszym i podstawowym warun- 

 



  

  

1 konsekwencja, 
nie mówiąc 
o trzeźwym rea- 

liźmie. Dla Sło- 

wackiego, 
w przeciwień- 

stwie do Mickie- 

wicza, odwrót 
taktyczny czy 
po prostu przy- 
życie nie były 

cki nie każe 

swoim  bohate- 
rom ginqq 'dla 
sprawy* . Jeśli 

giną. to przez 

swoją złośą lub 
głupotę (*Balla- 
dyna*) Dominu- 

jącą tezą twór 
czości Słowa- 

ckiego zasadą, że jeśli ktoś dostaje w skórę, to z 1egu- 
ły sam jest sobie winien. 

Regułą do szczytu doprowadzili Wagner w "Pier- 
ścieniu Nibelunga* (czym zresztą naraził sią Nitsche- 

mu) i Wyspiański w "Weselu" . Zresztą całą pomickie- 
wiczowa twórczośą romantyczna, twórczośą tak zwa- 
nego drugiego pokolenia, czyli neoromantyzmu, jest 
poezją zwycięstwa otrząśniętą z sentymentalnego roz- 

tkliwienia, (Verne, Hugo, Kraszewski, Sienkiewicz 4, 
Wyspiański, Verdii, Moniuszko i wszyscy pozostali). 
Zromantyków polskich jedynió Mickiewicz mówił 
o cierpieniu, jako drodze do niepodległości, czy wo- 
góle celu, reszta zażarcie kłóciła sie o najskuteczniej- 
sze metody działania. 

Dlatego też, gdy mówimy o romantyczności harcer- 

stwa, nie myślmy o Mickiewiczu i Wallenrodzie, lecz 
o Słowackim iuzdrowionym Kordianie, Wagnerze 
iZygirydzie, Verne i Philleasie Foggu. Bo w przeci- 

  

kiem jest wola wieństwie do 
sentymentaliz- 

mu, roman- 
tyzm mówił 

nie jak  prze- 
grywaqą, ale 
jak zwyciężaq 
iosiągaą _nie- 
możliwe. Poez- 

jol  (Mickiewi- 
cza) Bądź nam 
przeklęta 

phm Ma- 
ciej  Pie- 
traszczyk 

1 Zbigniew Za- > | 
łuski "Siedem 

Polskich Grzechów Głównych 

2 por Elliot Anderson "Człowiek — istota społeczno” s. 
130-191 PWN 1987 

3 Duża wypowiedż Hanuszkiewicza na temat paro- 
dystycznego charakteru dramatów Słowackiego mia- 
ła miejsce „w cyklu wywiadów pt. 'Pan Adam" emito- 
wanych jesienią ub. roku w Telewizji Edukacyjnej 

4 Tak, wiem. Każdy podręcznik zalicza H. Sienkiewi- 

cza do rzędu pozytywistów Niemniej zważywszy że 
uprawiał on gatunek typowo romantyczny awantur 
niczy romans historyczny wykorzystując typową dla 

romantyzmu epokę (średniowiecze i okres baroku — 
por A. Dumas) a wreszcie, że w ciągłym sporze z in- 
nymi pozytywistami, którzy zarzucali mu wsteczni- 

ctwo, kontynuuował dorobek Kraszewskiego, Fredry 

Rzewuskiego i Mickiewicza (tylko w zakresie 'Pana 
Tadeusza”) „pozwolą sobie zaliczyć go do romantyków, 
których był "dinozaurem". 
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„Słów kilka o wirusach kompulero-* 
wych. 

W dobie nowoczesnych komputerów powstaje nie- 

bagatelny problem operowania ogromnymi ilościami 
informacji Jak to w życiu bywa, nasze dane, które 
gromadzimy przechowujemy lub przetwarzamy nara- 
żone sq na różnego rodzaju niebezpieczeństwa. Do- 

tychczas przyczynami utraty danych mogły być: 

awaria komputera, błędy w oprogramowaniu, błędy 
popełnione przez ludzi uczestniczących w procesie 
przetwarzania Można i należy zapobiegać takim 
utratom, pooprzez powielanie i składowanie. 

Obecnie doszła jeszcze jedna poważna przyczyna 

7 archiwum Wie 
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Robert Bauer 

   

kłopotów z danymi zawartymi w pamięci 
mikrokomputerów, lub na dyskietkach. Mo- 
wa tutaj o wirusach komputerowych. 

Wirus komputerowy — autonomiczny krót- 
ki program posiadający zdolność dołącze- 

nia się na koniec, początek lub w środek 
programów z rozszerzeniem COM lub EXE |, 

zdolny do tworzenia egzemplarzy wirusa 
na innych programach po uruchomieniu 
zainfekowanego programu 2 

1 Rozszeżenia COM lub EXE oznaczają, że jest to plik 
programu wykonawczego. Mają one zastosowanie 
w IBM i IBM-mo podobnych, w innych komputerach 
programy mają inne rozszeżenia np: w ATARI ST - 
PRG. 

2 Nie jest to do końca prawdą. Wirusy komputerowe 
mogą zajmować miejsce na dysku twardym lub dys- 
kietce w specjalnych miejscach na w boot sektorze tj. 

miejscu gdzie zamieszczone są wszystkie dane doty- 
czące danego dysku czy dyskietki. Są również wirusy 

które mogą się umieszczać na dyskietkach i dołą- 
czać do programów wykonawczych. 

    

  

Atrybutem wielu staromiejskich rynków są muzykują- 
ce zespoły Kapele podwórkowe,bo tak popularnie je 
nazywamysą dla kultury polskiej zjawiskiem nie- 
zmiernie ważnym i interesującym. Tworzą bowiem 
nie tylko swoisty niepowtarzalny klimat, lecz również 
będąc częścią pejzażu miasta żyją jego dniem po- 

wszednim. No bo któż z was zna takie zespoły jak: 
Orkiestra uliczna z Chmiel- 
nej, Kapele Gdańską Wileń- 
skq czy też (chyba najsłyn- 
niejszą, przynajmniej dla nas 
— warszawiaków) Kapele 
Czerniakowską, która przeo- —. 
braziła się później w Kapele 
Warszawską (głównie za 
sprawą Stanisława Wielan- 
ka). Kto pamięta jeszcze Sta- 
nisława Grzesiuka, Jeremie- 

go Stępowskiego czy też wie- 
lu  pieśniarzy lwowskich 
© których może /% będzie 
okazja napisać) przypusz- 

czam, że niewielu. Dlatego 
chciałbym wam przybliżyć 
trochę te zespoły jednak ze 
względu na niewielkie źród- 
ła, a zarazem powołując się 
na słowa z piosenki StGrze- 
siuka 

" Ja tutaj w tym syrenim gro- 
dzie urodziłem się.. * opis 
swój zawęże tylko do środo- 

wiska warszawskiego. 

Stanisław Grzesiuk, którego 
jedynym uniwersytetem * ży- 

cia * była warszawska ulica 

i obóz koncentracyjny: Potrafił w.ciągu zaledwie paru 
lat napisać trzy kilkusetstronicowe książki przynoszą- 
ce mu rozgłos i pasujące go na dobrego pisarza. Ja 
jednak uważam, że największą chwałę przynosiły 

mu niezrównane w autentyczności wyrazu interpreta- 
cje piosenek warszawskich przedmieść, którymi wzru- 

szał tysiące warszawiaków wyczarowywując ze 
śpiewanych przez siebie piosenek dawną Warszawę 

- Warszawę Maniek i Antków wirujących w szalo- 
nym tępie podmiejskich karuzel, Warszawę obdar- 
tych, ale roziskrzonych dowcipem gazeciarzy, katary- 

nek z papugami i przedsiębiorczych * handlowców * 
z podniesionym kołnierzem  kraciastej marynarki, 

Warszawę głodnych trubadurów chodzących z gitarą 

po podwórkach — Tamtą bezpowrotnie już utraconą 

Warszawę. Wszystkich zainteresowanych osobą Sta- 

nisława Grzesiuka odsyłam do jego książek: Boso ale 
w ostrogach, Piąć lat kacetu,N a marginesie życia. 

* Czerniakówska — to ulica jest *niekr  1*," niewąs- 
ka * — czyli prawidłowa warszawska | Pachnie tu Wis- 

łą i mokrym wiatrem. Kto tego nie czuje nos ma staty- 
gowany o czym * z szaconkiem * donoszą starzy war- 
szawscy rodacy z Czerniakowa. Owszem nie można 
powiedzieć, kurzy się tu troszkie, ależ, proszę ja kogo. 

gdzie sią dzisiaj na świecie nie kurzy ?. Czerniaków 
jest to świat duży; warczą tu nerwowo spychacze i ko- 

parki, szczerbate zęby szczerzą: robi sią bowiem 
z Czerniakowskiej pryncypalna ulica * _co jak się 

rozpędzi, do samego króla Jana, do Wilanowa doleci.. 
* Ginie już ten stary Czerniaków, odchodzi w zapom- 
nienie. A zawsze żyli tu farmazoni, hojraki, ludek war- 
szawski zadziorny i pyskaty z niewyparzoną gębą. 
Tu sią rodziły krajackie piosenki ballady z łezką, opo- 
wieści o * straszłynych myłościach *. Zdawać się mog- 

ło, że przeszło, przemineło z wiatrem w dal, jako, że 
zdaniem warszawiaków, * czas nie leci tylko zaiwa- 
nia *. Ale właśnie tutaj na Czerniakowie, niedaw- 
nym czasy w pewnym absolutnie nowym budynku, 
miało miejsce poważne zajście muzuczne: „Zagrała 
bandziola z akordeonem, skrzypce im towarzyszyli * 

pitu-litu * „oraz intonowano śpiew. Zajście się poczęło 
powtarzać i ludzie stawali codzień na ulicy i szeptali 

w nabożnym podziwie: * Orany! ale zasuwająt. * Tak    

                                  

   

A zaczęło się to wszystko w 1968 roku, kiedy to czte- 
rech techników — mechaników (SKozera,K.Popie- 
larz,A Ślusarz i StWielanek) zadało sobie twórcze pyta- 
nie: * Co by tu zrobić żeby zarobić ? ". Początkowo 
chcieli założyć warsztat samochodowy lecz niestety 

klientów brakowało bowiem kariera polskiego fiata 
dopiero się' zaczynała. Zrezygnowali więc z tego po- 
mysłu, zajęli sią handlem i dołożyli do tego (bo jesz- 

cze mieli z czego). Lecz kiedy nie było z czego dokła- 
dać, zatrudnili się na etatach zaopatrzeniowców pa- 
ru spółdzielni, ale zdrowia nie mieli, no bo ileż można 

wypić. Więc usiedli smutni: jeden wziął skrzypce 
dziadka, drugi akordeon stryja, trzeci ciotki starą 

mandolinę, a gitara zawsze im służyła przy grze 

 



  

w karty Ich pierwszym przebojem było * Więzienne 
rozstanie * , później było ich coruz więcej. Zaczęli na- 
grywać — co płyta to złota (w sumie było ich około 
10). Stali sią profesorami od grania muzyki podwórko- 

wej. Byli uhonorowani przez MK.iS. wieloma wyróżnie- 
niami, parę stowarzyszeń i organizacji przyznało im 

kilka medali i odznaczeń. Jeździli w trasy do Amery- 
ki Północnej Francji i Finlandii Byli podziwiani Nie- 

stety dziś już Kapela Czerniakowska nie istnieje. Sche- 
dę po niej przejęła założona przez StWielanka Kapela 
Warszawska (3 płyty długogrające) Istniejąca od kil- 

ku lat nagrywała płyty koncertowała po Europie 
i Ameryce Płn. teraz jakby pogrążyła się w letargu. 
Ale znając zapał StWielanka do piosenki miejskiej, 
można sią spodziewać jej reaktywacji. Oby tak się sta- 

ło. 

Rafał Miastowski 

  

-Niestety nasza księgarnia nie prowadzi bajek. 

Małżenstwo siedzi na ławce w parku. 

-Każdą ładną kobietę odprowadzasz oczami — robi 
żona wyrzuty mężowi. 

-A czy chory na diecie nie może nawet poczytać jad- 

łospisu. 

-Czym się różni morze od żony ? 
Może ma tysiąc bałwanów, a żona tylko jednego. 

—Mamusiu, dlaczego wyszłaś za mąż za tatusia? 

-To i ty dziecko też zaczynasz się dziwić? 

—Co nastqpi, jeśli szczenięca miłość zakończy się mał 

żeństwem. . 

-Pieskie życie. 

-Dlaczego kobieta jest najlepszym matematykiem ? 

-Bo dodaje sobie urody odejmuje lat, mnoży dzieci 

i dzieli łoże. 

życie mężczyzny byłoby wspaniałe, gdyby mogli 
wpadać w ramiona kobiet nie wpadając w ich ręce. 

-Tatusiu dlaczego ten koziołek nie ma rogów ? 
-Bo nie jest jeszcze żonaty: 

Młoda dziewczyna do swego adoratora: 

—Nie licz na żadne pieszczoty przed ślubem... 

-No szkoda, ale jak tylko wyjdziesz za mąż to mnie 

szybko zawiadom. 

archiwum 
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emil głupszy żonaty 

—Jak sią nazywa człowiek, który ustępuje gdy nie ma 

racji ? 

Mędrzec. 

—A jak się nazywa człowiek, który ustępuje gdy ma 
1acje ? 

-żonaty 

Z czego byś wolał zrezygnować — pyta się Francuz 

swego kolegi — z wina czy z kobiet? 

-A. to zależy od rocznika. 

Kłótnia małżeńska: 
-Mam nadzieję, że w raju kobiety będą odzielnie od 
mężczyzn — krzyczy żona. 
—Oczywiście — wtóruje jej mąż — inaczej to wcale nie 

byłby raj. 

-Otwórz drzwi, kochana. 

-Nie mogę, jestem nieubrana. 

-Nic nie szkodzi, jestem sam. 

-Ale ja nie.' 

Mąż przyłapał żonę z kochankiem. 

-Ty tu ? — patrzy na niego zdziwiona. To z kim ja leżę 

w łóżku?! 

Powracającego późnym wieczorem do domu męża 

wita żona z wałkiem. 

-Ty łajdaku, masz na twarzy szminkę! 

-To nie szminka/to krew. potrącił mnie samochód. 

-No_masz szczęście. 

Dop$óki. 
ludźmi. 

-Kobiety.. są 
„szych potęg 

Wiyznać swoje błędy to wielkość, do 
tórej mało kobiet jest zdolnych. 

ży. kobieta przysięga kochać za- 
'śze, czy przysięga nię kochać nig- 

to przysięgi nie dotrzyma. 

lekkomyślna kobieta więce 
zepsuje niż dziesięciu. Inęż- 

+są najlepsze, o których 
"wiq. 

pcheł upilnować niż. 

- a niewielką cenę; 

k to dżiecko, cał- 

b: szem. by bez nich 

/ Gdy wszystkiegó masz dość . 
Kiedy bierze cię złość. 58 
a.na duszy ci smutno i żle.. . 
Kiedyś chmurny i zły ; 

Kiedy'w oczach masz łzy 
Jedno tylko rozwieje troski twe 

=-Kochane baby. Ach te: baby... 

©rej by złe nie 

)Bieta nić ma racji trzeba ją 
si Pop 5 

UWAGA UCZESTNICY TURNIEJU PIEKI 
NOŻNEJ 

W poniedziałek 5-kwietnia o godz.19.30 w siedzibie hutca przy ULAINiepod- 
ległości 86.0dbędzie się sp ie informacyjne.Ob obowią 

wa-przynajmniej jednej osoby z drużyny.Odbędzie się losowanie paroraz po- 
dany zostanie terminaż gier.Zgłoszenia będq przyjmowane do 2-kwietnia 

u aaa NIE ZAPOMNIJCIE!!! NAGRODA--5000000złp--NIE ZADOMNIU 

* NIE PRZEGAPCIE SWOJEJ ne    
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Myślą, że tytuł winien raczej 
brzmieć "Z czego sie bawić?” Ale 

niech już tak zostanie, przynajmniej 

sie będzie tajnie kojarzyć z piosenką 
Wojtka Młynarskiego. Po prostu 

wpadłam na pomysł aby od czasu 

do czasu polecić Wam sztukę lub 

tilm. Dla mnie dosyć ważną sprawą 
jest chodzenie do teatru lub kina na 

to, co zdaniem innych jest dobre. Nie 

lubię eksperymentować. Dlatego 
może ktoś skorzysta z mojej rady 

i pójdzie do kina, na film przeze 

mnie polecony ? Dziś chciałabym 

      
  

    
  

pole- cić dwa filmy kinowe 
i jed- ną sztuką teatralną. 

ZZ 

<> 
9 
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popełniła samobójstwo. Kościół nie brej zabawy staje się dla nas los 
  chce p i Ry- 

cerz przeklina Boga, a za karę staje 

się krwiożerczą bestiq — wampirem. 
Piąć wieków po tragedii zakochuje 

sią w pięknej Minie, łudząco podob- 

nej do jego żony Jej męża zatrzymu- 

je w swoim zamku i poddaje wyra- 
finowanym praktykom jego kocha- 
nek, sam postanawia odszukać Mi- 

nę - 
Myślę, że nie pomylił się Jan Słod- 

kowski pisząc o filmie: "zręcznie ba- 

lansujący na granicy kiczu i arcy- 

dzieła” . Może film Wam się wydać 

zbyt długi, zbyt nudny i zbyt "tea- 
tralnyAle uważam, że powinniście 

zwrócić przede wszystkim uwagę 

na mocne, robiące wrażenie sceny 

i piękno obrazów Każdy moment fil- 
mu, każde ujęcie mieści w sobie od- 

robinę poetyckości i subtelności. Mi- 

mo, że temat wydał by się wie- 

lu nijaki, to kunszt i mis- 

trzostwo Coppoli mo- 
żemy odnaleźć 

w każdym ka- 
  drze 'Dra- 
  KI- 

NO 

"Myszy i ludzie" reżyseria 
Gary Sinise (1992USA) "Myszy i lu- 
dzie” to ekranizacja powieści Johna 

Steinbecka. Jest to opowieść 

o dwóch mężczyznach — jednym 

z nich jest osiłek-idiota, którego 

wspaniale gra John Malkowich. 

Drugi to opiekuńczy i dużo bystrzej- 
szy chłopak, którego gra sam reży- 

ser. Jako, że w Stanach jest Wielki 

Kryzys, trudno znaleźć dobrą pracę. 
Wynajmują się więc jako sezonowi 
robotnicy do pracy w polu. Marna 

to praca, ale ich marzenie o własnej 

małej farmie staje się bliższe rzeczy- 

wistości. 

Jednak 'osiłek” , mimo że jest osobą 
poczciwą i dobrą, nie wie o tym, że 
może być źródłem ludzkiej tragedii 
Jest to świetnie zrealizowany i wzru- 

szający film mówiący o ludzkiej 
przyjaźni, odpowiedzialności, o nie- 
spełnionych marzeniach i wartości 

ludzkiego istnienia. POLECAMI! 

   

*pracula" reżyseria Francis Coppola 
(1992,USA) Renoma nazwiska Coppo- 

li sprawia, że bilety na film są chęt- 
nie kupowane. Ale czy faktycznie 

warto obejrzeć "Draculę" ? Napewno 

domenq filmu jest fakt, że Coppola 

przedstawia losy Draculi od samego 

początku. Otóż obrońca chrześcijań- 

stwa, książę Wlad po krwawej wal- 
ce z Turkami wraca do domu i do- 

wiaduje się, że jego ukochana żona 
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"Rewizor" reżyser Kazimierz »* 

Dejmek Teatr Polski premiera 29 

czerwca 1989 Długo zastanawiałam 

się co Wam polecić w mojej pier- 

wszej, teatralnej recenzji Doszłam 

do wniosku, że dobra na wszystko 

jest stara, poczciwa klasyka. Dlatego 

zdecydowałam się na "Rewizora” 
Mikołaja Gogola. Podstawą dla do- 

przy g tóre- 

go urzędnicy w małym miasteczku 

biorą w strachu za oczekiwanego 
rewizora, co zapowiada dobrą za- 

bawę i nieoczekiwane sytuacje. 

Autor w sposób groteskowy ukazuje 

mechanizm przeżartego zgnilizną 

aparatu państwowego, poddaństwo 

i służalczość ludzką. Myślę, że nie 
powinnyśmy odnosić "Rewizora" tyi- 

ko do carskiej rzeczywistości. Jest to 

ogólna krytyka ludzkiego kołtuń- 

stwa. Ale zabawa jest przednia, 

a niewątpliwą zaletą sztuki jest do- 
borowa obsada aktorska. 

Domniemanego rewizora gra Jan 
Englert naczelnika poczty gra Wies- 

ław Gołas, Damian Damięcki przeis- 

tacza się w jednego w zacnych oby- 

wateli miasteczka, a obok wiele in- 

nych znakomitości polskiej sceny 
Szkoda, że już dawno klasyka straci- 

ła ogromną rzeszę widzów i tylko 

nieliczni decydują się na kupno bi- 

letu. A przecież od pokoleń ogląda 
się i ceni klasykę za jej nieśmiertel- 
ność i znajomość człowieka. Myślę, 

że jednak zdecydujecie się na gogo- 
lowskiego "Rewizorabo uważam, że 

warto. Do zobaczenia w teatrze. 

ANNA PAS- 
TERNAK 

  

            

   

    

  

    Anna Zarzycka - wywodzi się ze 169 WDR, 
obecnie z-ca k-dtki Riuica Harcerek Mokotów ZAR 
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Arsenał 

XXIII Rajd z kolei odbył się. Przy wtórze orkiestry 

wojskowej i smagającego deszczu ze śniegiem 

zakończył się. Odśpiewaliśmy hymn Związku 

Harcerstwa Polskiego "Wszystko co nasze" /pewnie 

mają jeszcze jakieś inne w zanadrzu/ i szlus. Trasy 

lepsze były i gorsze też. Jedne imprezy udały się, 

inne zawiodły Niewątpliwym hitem był tramwaj 

Komendant Rajdu mówił już o następnym, ale na 

razie ogólne westchnienie ulgi nie pozwala 
myśleć o tym, co za rok. 

Karmelkowy Świat 
Na początku marca odbył się I Festwial 

Kulturalny drużyn wędrowniczych Chorągwi 

Harcetek. Były sztuki, filmy pokazy - mody Jedna 

druhna wyszła na scenę w samej halce, ale 

wszyscy (i ona też) do końca myśleli, że to taka 

dziwna spódnica. 

II Walny 
| Zjazd ZHR przyniósł nieoczekiwane efekty 

Większość istotnych funkcji objęli ludzie z byłej 

18-tki, za zgodą większości delegatów. Niektórzy 

nie mieli nawet kontrkandydatów Ci, którzy 

marzyli o utrzymaniu starego status qou, pełni są 

posądzeń o ostre manipulacje. A może to po 

prostu ich wizja ZHR-u się już trochę nie 
sprawdziła. 

Komendant 

2 kwietnia odbyć się mają wybory Komendanta 

Chorągwi Harcerzy Jędrzej ceduje wszystko na 

Wypycha, ktoś prosił Cisa (podobno odmówił), 

Szałoś obawia się Zarzyckiego (bez obaw), cóż - 

Wielka Gra. A wszystko o wizję przyszłej Chorągwi 
Ino i drużyny żeńskie w niej/ się bije. 

Dominiaczka 
Niedługo po III Walnym Komendantką 

Mazowieckiej Chorągwi Harcerek została hm 

Magda Dominiak HR. Gratulujemy. Instruktorski     

obiecują sobie okiełznanie chorągwi i szybki skok 

do przodu. 

Rekolekcje 

W dniach 56,7 kwietnia o 20.00 w dolnym kościele 
św. Michała odbędą się Rekolekcje Harcerskie *Z 

Nim w nasze pojutrze* prowadzone przez 

Duszpasterza Harcerstwa Diecezji Warszawskiej 

KsJana Ujmę. Pokażą jak wielu harcerzy Pełni 
Służbę Bogu. 

Przewodniczki 
W czasie Apelu Arsenałowego Komendantka 

Mazowieckiej Chorągwi Harcerek mianowała trzy 

nowe przewodniczki z Hufca Harcerek Mokotów 

ZHR: Joanhę Piotrowską, Asię Tarnowską, Sylwię 
Rzepkowską /Rzepkę/ Serdecznie gratulujemy !l! 

Cichą Haliną nazwana została instruktorka 

/znana redakcji/ której ciche sugestie 

doprowadzają do coraz większego rozpadu 

Harcerskiej Wspólnoty Mokotowa. 

Zuszek - sen nastolatek, podobno został 

schwytany w sztywne sidła pielęgniarki. Niech 

żyje wolność biedaku. 

Informacje o ślubie Słonia z kwiatuszkiem wydają 

się chybione. Nie spieszy się cóś biedakom do 

klatki. Może zwietrzyli podstęp. 

Obsesyjna niechęć H. do kobiet wydaje się 

krzykiem rannego jelenia. Dziewczęta pomóżcie 
mu. 

Rozpisywany jest konkurs - jaki dźwięk 

przypominały komendy wydawane podczas 

apelu argęnałowego. Pomysły prosimy kierować. 

    

    Kim jest "x" ? — spróbujcie, zgadnąć; ważną informacją na początek jest to, że * x " należy do najgęstrzej 

śmietanki Środowiska. Mówi się o nim jako człowieku rozsądnym ( nawet do przesady ), spokojnym, raczej ci- 

chym, ale stanowczym. Sq też tacy, którzy dostrzegają w * x " — sie zapędy dykłatorskie.. ( pewne 

dziewczątka..). 
Nasz "x * obchodził ostatnio n-te urodziny — ma swoje lata. Kto to może być ? — jeśli nie wiecie, oto ostatnia in- 

formacja: * x * jako dżentelmen dba o wszystkie polskie panie zapewniając im piękne, romantyczne chwile 

w Ogrodach Miłości.. 

Jeżeli na podstawie tych kilku wskazówek odgadliście kim jest "x" — zgłoście się do redakcji — wśród do- 

brych odpowiedzi wylosowana zostanie nagroda główna — zdjęcie nuszego "x " — sa wraz z autografem — jeśli 

się zgodzi — jeśli nie, nagroda będzie inna.     

„archiwum 
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